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przyjmuje się w K s i ę g a m i  J ó z e f a  C z e c i i a  przy Głównym 
Rynku N r  4 5 *

Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b i ó r a  

■ x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m ę- 
r a c y j n e  p i e n i ą d z e .11

K ra k ó w  10 stycznia.
Od początku grudnia roku zesz łego , szereg wa

żnych wypadków przesunął się przed nami. 
by chciał odgadywać ostateczne ich następności, 
miałby przed sobt}. obszerne domysłów i piz^ pu
szczeń pole i z coraz nowym m ógłby występować 
przyszłości horoskopem. Co do nas, nieprzywy- 
kliśmy wdawać się w konjekturalmj politykę; ra- 
dzibyśniy wszelako ująć w kilka rysów dzisiej
sze położenie Europy, mianowicie co do stosun
ków wielkich mocarstw między sobą.

W  pierwszej chwili po wypadkach paryzkieh, 
położenie to było jasne , a przynajmniej takiem

powtarzamy, dziwno—  że owe gabinety poleciły 
reprezentantom swoim w Paryżu, wyrażenie pre
zydentowi Rplitej życzenia, aby w dotychczaso
wym  charakterze swoim  i z uszanowaniem tra- 
ktaktów 1815  roku, dokonać zechciał rozpoczę
tego dzieła zbawienia. Że  zaś tego rodzaju ży 
czenie, pewną oziębłość stosunków w yw oływ ać  
musi, to się samo przez się rozumie.

N a j d w u z r i a cz n i ej s z a, najmniej w tern wszystkiem  
zdecydowany rolę, odgrywają Prusy. W prawdzie
składajy życzenia wraz z sprzymierzeńcami swojemi 
w Paryżu, reklamują przeciwko opiece użyczanej 
wychodźcom w Londynie, ale im przedewszystkiem
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szerzenia żeglugi Lloydu  na rzece P ó ,  na której dotąd 
niebyło jeszcze slatków parowych.

Nominaeya pana Brentano na radcę ministeryalnego 
w wydziale finansów, ma być ogłoszona jutro.
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się być zdawało. Gabinety północne pr/.yklasnę- c'9Ky ‘!a rosnący 7. kaz r .,h i_
ły  jed.iomyślnie zbawczemu czynowi Ludwika Austryi w Niemczech, a utrata w * • S ’ . 
Napoleona. Anglia ujrzała się osamotnioną. I,et berliński już me od dzisdma i za ma się poNapoleona. Anglia ujrzała się osamotniony

W iadom o, jak niemiłem okiem spoglądały  
mocarstwa północne na agitacyą wychodźców po
litycznych w Londynie i na bezwzględne postę
powanie ich opiekuna, lorda Palmerstona; w iado
mo, jak bezskutecznemi były  dotychczas wszystkie 
w tym względzie reklarnacye; nieomieszkały też 
korzystać /- odosobnienia Anglii, aby reklarnacye 
te z większą niż dotąd ponowić energią

Z a c h o d z i ło  pytanie, czyli Palmerston ustąpi 
przed tą połączoną manifestacyą, czyli też utrzy
ma się na swojem stanowisku? Nie w yszło  kil
ku tygodni, a kwestya została rozstrzygnięty.— 
Palmerston ustąpił i" nikt niepoddawał wątpliwo
ści powodów tego ustąpienia. Powitano je, jako 
bezpośredni skutek 2go  grudnia, jako ostateczny 
tryumf konserwatyzmu nad liberalizmem.

Dzisiaj, położenie w nieco odmiennein przed
stawia się świetle. Coraz więcej przeważać za
czyna przekonanie, że molywa usunięcia Pal me i -  
stona wcale różnej, a raczej wręcz przeciwnej 
b yły  natury; że powodem do tego było nie co 
innego, jak zbyt pośpieszne z jego strony po
chwalenie czynu Ludwika Napoleona, w czein pier
w szy raz spotkał się z opinią północnych gabi
netów. Owóż pokazuje się, że ani królowa, ani 
reszta doradzców korony, niepodzielała w tej 
mierze zdania szlachetnego lorda. Żadnego też 
nie zarządzono środka przeciw obcym wychodź
com, mogącego usprawiedliwić pierwotne domnie
manie a nawet, jak nam z W iednia donoszą, ża
dnej w tym duchu nie dano obietnicy. Tym cza
sem wszystkie niemal głów ne organa angielskie
go dziennikarstwa, a na ich czele poważny T i
mes, potępiają jednomyślnie coup d'etat 2go  gru
dnia, co zdaje się poświadczać, że zdanie gabi
netu podziela opinia publiczna.

Z  drugiej strony, z* pał, z jakim powitano coup 
d'etat na północy, stygnąć poniekąd w rzyna. 
mo już odwołanie się do wszechwładztwa naio- 
du, podobać się nie m o g ło , a tern mniej za
dziwiający jego rezultat, tak niezmierną w je ne 
ręce składający w ładzę. Jeźli zresztą weźmieni) 
na uwagę tego rodzaju oznaki, jak np. okólnik 
ministra wojny, jenerała de Saint-Arnaud, napo
mykający o możebnej zmianie w rozgraniczeniu 
kraju, dalej tradycye cesarstwa, którego godła  
z tak wielką przywracane są skwapliwością i w tak 
różnych kierunkach,—  to nam nie będzie dziwno, 
£e gabinety stałego lądu poznały się na tern, co 
Anglia w pierwszej zaraz chwili przewidziała—  
że Francya, która w dotychczasowym stanie cią
g łej wewnętrznej gorączki niemogła być dla za 
granicy niebezpieczną, w dzisiejszem położeniu 
swojein stać się może groźną—  nie będzie nam,

ityki roztropnego milczenia— i tain tylko g ło s  
zabiera, gdzie do tego nieodzowną zmuszony jest 
koniecznością— ale są  dzienniki, z których tonu 
wnioskować można o panującem w górze uspo
sobieniu. Otóż dzienniki te z jednej strony z za
pamiętałością pow stają  na kongres handlowy wie
deński i dążnośc i  A u stry i ,  jak z drugiej, równie  
zapamiętale wtórują angielskiem u dziennikarstwu  
w potępianiu polityki Napoleońskiej ; przy tem 
wszystkiem rząd trzyma się ściśle konstytucyo- 
nalizmu, nie wątpliwie jako środka, i nie czując 
się już na siłach  w N iem czech, zdaje się szukać 
punktu oparcia po za niemi i chylić się ku libe
ralnej A n g l i :

W i e d e ń  15 stycznia.
w Odebrana wczoraj depesza telegraficzna z Turynu, 

sprawdziła mniemanie tych, którzy przyjęcie traktatu z A u -  
siryą za pewne uważali. W i a d o m o ś ć  ta dobre zrobiła wra
żenie. W ogólności zdaje się, że Piemont do Austryi co
raz więcej się zbliża. Tutejszy gabinet wierzy w zupełne i 
bliskie ustalenie przyjaznych stosunków. Wydalenie część 
wychodź ów politycznych i poczynione kroki do zapobie
żenia nadużyciom d r u k u , dają mu w lej mierze dostate
czną rękojmię. Mniej je s t  nadziei porozumienia się z Pru
sami pomimo całej pozornej zgody. Opozycya Prus jest 
głęboka i systematyczna.

Drugi bal dworski,  trwał wczoraj w pysznie ozdobio
nych i oświeconych salonach arcyksiężny Zofii aż do 3ój 
z północy. Z dyplomatycznego grona było tylko kilku 
młodych sekretarzy. Wojsko reprezentowane było także 
po wiekszei części przez tańczących m ło d y c h  of ice rów . 
Cesarz był wesół i tańcował jak zw y k le ,  prawie cały

W Ksieźiia  B ib esk o  żona  d a w n ie j s z e g o  Hospodara W o ło -  
szczyŹ ny ,  m ia ła  z a s z c z y t  być  wczoraj prezentowaną na 
d w o r z e .  _____________

Taki je s t ,  ile nam się zdaje, dzisiejszy niepe- 
wny, tymczasowy, stan rzeczy. S tara liśm y  s ię  go 
uchwycić, zbierając w jedno rozrzucone podania, 
najwięcej prawdopodobne, dla tern większego za
interesowania czytelników naszych do dalszego  
wypadków rozwoju. Jestto bowiem peryod ocze
kiwania peryod tym czasowości, który długo po
trwać nie może.

Otwarcie Izb angielskich za parę tygodni na
stąpić mające, ogłoszenie nowej konstytucyi fran
cuskiej i dalsze kroki Ludwika Napoleona, rezul- 
tata wreszcie handlowego kongresu wiedeńskie
go   oto fakta, które spowodować muszą dobi
tniejsze odrysowanie się stosunków między wiel- 
kieini inocarstwy. __

M. orreap Caasii.

W i e d e ń  14 stycznia.
c5 Prace tyczące się organizaeyi wewnętrznej, od której, 

p o w ta r z a ć  muszę ciągle, zależy ca| rt przysz|ośĆ państwa, 
idą, o ile mi się przynajmniej zda je ,  w rozmaitych ini- 
nisteryach troche spieszniejszym krokiem. Prawo tyczące 
się organizacyi gminnej, ma Wyjść z druku przy końcu 
miesiąca.

Po rozmaitych dziennikach krążą wiadomości dające do 
mniemania, że Ludwik -Napoleon czeka tylko na powrót 
do władzy Palmerstona, żeby wojnę z Europą rozpocząć. 
Podobnego rodzaju baśnie, których źródło  zgadnąć łatwo, 
nie zaćmią obrazu rzeczywistości tym c0 „)ają zdrowe o- 
czy i chcą o rzeczach tak sądzić, jak  rozum i doświad 
czcnie każą. Do utwierdzenia tych ludzi w ich sądzi 
dodam to ,  iż wszystkie danK dotąd przez Ludwika- 
Napoleona Austryi i Rosyi oświadczenia, pozwalają na 
wspólne tych trzech państw lczyć działanie we wszyst
kich jakie z a jść  mogą wypadkach. Anglia to czuje, i dla 
tego o powiększenie floty, > '^ m o c n ie n ie  środków obrony 
w portach , głośno się d o p i n a .

Listy z Wenecyi donoszą, J. C. W. W. Książę Kon
stanty uda się z swą dostojną małżonką w przyszłym mie
siącu na dni kilkanaście (lo Sycylii. Podług tychże listów 
pan de Br uc k  dawny minister, bawiący w tój chwili w W e
necyi,  chce się udać do W erony dla porozumienia si 
z głównym inżynierem p. Negrelli,  natj sposobami roz

I f i e r l i l l  14 stycznia, 
f  Po pierwszy raz w ciągu blisko dwumiesięcznego 

trwania sejmu pruskiego, toczyły się wczoraj i zawczo
raj w niższej Izbie obrady ogólniejszego znaczenia, k óro 
mimo publicznej obojętności ku wszystkiemu, co się w sej
mie dzieje , obudziły pewne zajęcie i po za Izbami i dały 
dziennikom powód do poważnych politycznych rózpriiw' 
nad chwilowem konstytucyi w Prusiech położeniem. P rzed
miotem obrad był znajomy już wniosek Claessena, wzy
wający Izbę do uchwały, naganiającej nadużycia prawa 
popełniane przez w ładze administracyjne w rzeczach pra
sy, już to przez dowolne odbieranie koncesyi procedero
wej nakładcom i d rukarzom , już lo przez odmawianie de
bitu pocztowego dziennikom —  obostrzenia , których pra
wo prasowe 12 maja z. r. niezna. Wniosek ten niemiał 
na celu wywołania wotum niezanfania ku ministerstwu —  
cel lakowy byłby w obecnej chwali i z takiego powodu 
niepraktyczny, bo bezskuteczny —  lecz zamierzał tyl
ko spowodować Izbę do oświadczenia: że władza wyko
nawcza niema prawa tłumaczyć wyraźnych przepisów 
prawnych według swego widzimi s ię ,  ani uciekać się do 
środków ścieśniających wolność prasy, powołując się na 
przepisy innego p ra w a , na przepisy ordynacyi procedero
wej , które powyższe prawo prasowe wyraźnie uchyliło. 
Le cz i do takowego oświadczenia, które w rządach kon
stytucyjnych samo się rozum ie,  ministeryum uważało Izbę 
za niekompetentną, jako niemająeą prawa do wchodzenia 
w czynności władzy w ykonawczej? „Jeżeli Izba ma chęć 
do prowadzenia z sobą monologów, oświadczył tninister- 
prezydent przy rozpoczęciu się dyskusyi, to jej wolno; 
ale ministeryum nie może wdawać się w obrady nad ma- 
teryalną stroną takich wniosków, kióre żądają od Izby, 
aby uznała za nieprawne postępowa tie mini-tr ;w królew
skich, wprowadzając skargę i publiczne rozpoznanie i 
wydając wyrok prz ciwko środkom adm nistracyjnym rzą 
du; ministeryum spodziewa s ię ,  że większość Izby przej
dzie od powyższego wniosku do porządku dziennego." 
Po takiem oświadczeniu ministerstwa, kwestya przybrała 
obok charakteru prawnego, charakter polityczny. Jak da
leko rozciąga się kompeteneya władzy prawodawczej ę 
jak daleko moc władzy wykonawczej ? W ystępujący* 
lei pierwsi mówcy Izby: Simson, Vincke, W enfz0,g tp0na 
jaśnili dobitnie i poważnie obie strony k 'vesl.y'ukowego
prawna, w obec wyraźnych przepisów prawa ^  uczynioJ
niedopuszczała żadnej wątpliwości o * “fZj,r»ku prawa o 
nego wniosku; strona polityczna, w od-  
odpowiedzialności ministeryalnej, - . d,H os |jarżcń d a fa
władzy wykonawczej meogramc dygkugyi t e n . ^
prawodawczego nieprzystępny lakźe wnj|)Sek s tron_
wniosek komissyi upa^ , przojściu do prostego porządku 
metwa nnnistery dj został wniosek p ośredn i , który 
d z ien n e g o ^ . rzyJprawdzie ministerstwu prawa do dow o lne-  
016 odbierania koncesyi i odmawiania debilu pocztowego 

d r o d z e  administracyjnej, ale nieuważa także postępo
wania ministrów za nielegalne; spodziewa się zaś ,  żo



2 C Z A S .

rząd w drodze prawa zaszfe wątpliwości usunie. Izba 
wypowiedzieć miała sposobność uczucia swe i sposób 
myślenia liberalny w obce rządu i kraju; rząd miał spo
sobność oświadczyć, że chce i musi być silnym z kon- 
stylucyą, a gdyby tego była potrzeba, i przeciw konsty- 
tucyi. Obie strony zadowolnione. Konstytucja zostaje 
wprawdzie na łasce r z ą d u ,  ale rząd mimo śmiałości s ło 
wa i czynu, łaski tej odepchnąć nicśmic.

Z nowych edyktów rządowych najważniejszym je s t  roz
kaz gabinetowy wskrzeszający dawną Radę państwa  z 20 
marca 1817 r. i mianujący p. Manteuffla je j tymczasowym 
prezydentem. Pruska Gazeta  z dnia dzisiejszego przywodzi 
publiczności na pamiąć organizac ją  dawnej Rady, która za
pewne stanie się podstawą i n o w e j .  Wskrzeszenie to, 
dawno zapowiadane, uważają niektórzy za początek sta
nowczych reform w całym systemie rządu ,  a w szcze
gólności i w k on s t y t u c y i .  Obawa dotąd jest płonną, cho
ciaż trudno zaprzeczyć, że Rada państwa, jako nowy o r 
gan prawodawczy, reformy rzeczone czyni prawie konie- 
eznemi. W tym względzie sejm przyszły będzie stanow
czym; obecny niebędzie miał z niemi do czynienia.

Mówią tu o utworzeniu r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  b i s k u p 
stwa w marchii brandeburskiej.  Katolicyzm rozszerzył się 
od niejakiego czasu znacznie w lej prowineyi. W s t o 
licy i w miastach prowincyonalnych stanęło dużo nowych 
kościołów. Rozrzucone po kraju gminy wym gają z je
dnoczenia dyecezyalnego. Temu ma zaradzić spodziewa
na nominacya biskupa berlińskiego.

& * » r y ż  12 styiznia.
f i  Dekreta wygnańcze zrobiły mocne wrażenie. Wiele 

osób pośpieszyło złożyć karty wizytowe w domach wy
gnanych , szczególniej w domu Juliusza de Lasteyrie. 
Changarnier niecheiał udać się do Anglii, m ówiąc, że 
był za biedny, aby żył w kraju tak drogim, i że był za 
dobrym patryotą, aby mógł znieść w oczach Anglików 
upokorzenie Francyi. Dwa oddziały transportowanych li
czące po 500 osób, były wysłane z Paryża drogą żela
zną do Havre, a ztamtąd do Brest. Przeprowadzenie tych 
oddziałów odbyło się w nocy i w milczeniu. Byli to lu
dzie po największej części dobrze ubrani. W pośród nich 
znajdowało się kilkunastu gamenów paryzkicli, liczących 
14 lub 15 lat. Wojsko miało broń nabitą. Mówią, że 
rząd pragnął pochwycić reprezentanta Bancel,  który po
wiedział był w Izbie bardzo obrażającą m ow ę, lecz że 
poszukiwania jego  były próżne. Między transportowanymi 
znajduje się pięciu reprezentantów i kilku dawnych cz łon
ków zgromadzenia konstytucyjnego.

Dzisiejszy Monitor ogłasza dekret L. N apoleona, roz
wiązujący g w a r d y a  n a r o d o w ą  i r e o r g a n i z u j ą c y  j ą  na in 
nych zasadach. Wszyscy mieszkańcy od  25 .io 50 la t ,  
mogą być powołani do gw ardyi,  ale sam rząd ina ich wy
bierać. Oficerów gwardyi mianuje w departamencie Se-  
kw'any L. Napoleon, a w innych  departamentach prefekci. 
Majorowie mianują podoficerów i kapralów. Je n e ra ł  La- 
voestine został mianowany komendantem gwardyi naro
dowej departamentu Sekwany, a pułkownik Yieyra jego  
szefem sztabu. Drugi batalion pierwszego legionu zbie
ra składki na ofiarowanie szpady pułkownikowi Vieyra, 
który był jego  komendantem.

Konstytucya ma być ogłoszona dnia 14 tut) 15. Jedno
cześnie mają być mianowani senatorowie. Montalembert 
miał położyć za warunek przyjęcia sena to rs tw a , zape
w n ien ie , że edukacya będzie wolna. L. Napoleon miał 
to obiecać, ale zarazem postanowił utrzymać dzisiejsze 
szkoły rządow e ,  z różnicą, że profesorowie mają być 
dowolnie odwołalni i zależeć, nie już  od rady oświece
nia ,  lecz od samego mi istra. Skoro zostanie ogłoszoną 
lista senatorów, nastąpi przemiana prefekta Sekwany i 
instalacya ministerstwa policyi. L. Napoleon Bonaparte 
podpisuje się ciągle Ludwik Napoleon, i datuje dekreta 
z Tuilleriów. Tuillerye zostały połączone drutami te legra-  
ficznemi ze wszystkiemi ministeryami. L. Napoleon go
tuje wiele nowych reform , a między innemi zniesienie 
różnicy między avoues a anocats.

Wszyscy czekają niecierpliwie ogłoszenia konstytucyi. 
Mylnem je s t ,  aby Guizot powiedział: „panowanie mie
szczaństwa skończyło s ię ,  następuje teraz panowanie lu
du". Uderzyło to wszystkich, że żaden legitymista nie 
zos tał wygnany, i że ś ro d k i  o s t r o ż n o ś c i  były ty lk o  wzię
te przeciw orleanistom i republikanom. Cavaignac bawi 
w Paryżu, ale je s t  pod dozorem policyi. Ma on wkrótce 
wyjechać do Holandyi. Cremieux, Juliusz Favre i Michel 
(de Bourges) są wolni. Mówią, że ich rząd oszczędza 
d la tego , i i  przed 2m grudnia weszli w układy z L. Na
poleonem. Dekreta w ygnańcze, ostudziły jeszcze bar
dziej życie towar Zyskic. Ci nawet, co nie są republika
nam i,  żałują o iar, ale dodają z E zopem : „Niecheieliście 
króla drewnianego na któregoście włazili ,  macie wiec 
teraz bociana który was połyka«t Rozmowy towarzyskie 
są ciągle nadzwyczaj ostrożne.

Jakem wam już doniósł ,  lord Normanby wyjeżdża do 
Londynu, dla wtajemniczenia novvogn gabinetu w njektó- 
re  szczegóły dzisiejsze) polityki francuskiej. Mówią, że 
ma być słuchany w radzie prywatnej. A ngi\„  zb ro 'j’ s je 
fortyfikuje porty i myśli o fortyfikowaniu Londynu.— l ; s j 
cesarza Mikołaja ciągle zajmuje. Miał go odebra t  j u_ 
dwik Napoleon, ale kazał mu zaprzeczyć d la tego ,  że list 
niebył zupełnie pożądanym. Cesarz Mikołaj miał się o -  
świadczyć za monarchią prawowitą , a uznać L. Napoleo
na tylko jako w ładzę de fa i to ,  która może przyczynić

się do przytłumienia ducha rewolucyjnego. Na żądanie 
rządu francuskiego, Szwajeurya wydaliła natychmiast od 
siebie emigrantów lak francuskich jak  włoskich.

Ośmiu Polaków z o s ta ło  wydalonych z Francyi. Jeden 
z nich dlatego, że będąc majorem, sąsiedzi jego  francu
scy mieli go zwyczaj nazywać: notre commendant. Mó
wią o odebraniu zas iłk u  Polakom. Oncgdaj odprawioną 
została msza unicka w kościele Saint-Iloch.

T u r y n  9 stycznia.
^  Debaty nad traktatem zA ustryą rozpoczęte wczoraj, 

zajęły ca łe  dzisiejsze posiedzenie i pociągną się zapewne 
jeszcze dni dwa lub trzy. PP. Depretis, Bolta, Turconi i 
Melana mówili dzisiaj w imieniu rozmaitych stronnictw 
opozycyjnych. Podług nich, traktat ten jest poświęceniem 
widokom Ausłryi nietylko Piemontu, ale W łoch całych. 
Pan Valerio chc ia ł ,  żeby knnwencya o kontrabandzie była 
wotowaną osobno. Pan minister finansów oświadczył, że 
takowa jest nieoddzielną od traktatu, i że najlepszą dro
gą do zachowania niepodległości i znaczenia jest wierne 
zachowanie raz przyjętych między państwami zobowiązań. 
Pan minister Farini mówi ł  w tymże duchu. Posiedzenie 
poniedziałkowe zamknie się może wotowanicm przynaj
mniej na pierwsze artykuły.

Listy z Rzymu mówią o wielu politycznych aresztowa
niach.
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Polityczny.
Ostatnia Gazeta Wiedeńska zawiera rozporządzenie ce 

sa rsk ie  z dnia l i g o  stycznia r. h., względem postępowa
nia przy sądach krajow ych, mającego tymczasowo, aż do 
wydania nowego kodeksu postępowania karnego, zastąpić 
dzisiejsze postępowanie przy sądach przysięgłych. Drugie 
rozporządzenie ministra sprawiedliwości z d. 12go t. rn. 
i r . , nakazuje, w odniesieniu się do rozporządzenia po
w yższego, ograniczyć jawność postępowania karnego do 
przepisów wskazanych najwyższem pismem gabinetowem 
z d. 31go grudnia r. z. Oba te rozporządzenia tyczą j e 
dynie tych krajów koronnych , w których przepisy postę
powania karnego z d. 17go stycznia 1850 są obowiązu
ją c e ;  a pierwszy z nich jest ustawą przechodnią.

Kongres celny w Wiedniu pośpiesza w pracach swoich. 
Pierwsza część projektu , tycząca się traktatu celnego 
między Austryą i niemieckiem Związkiem celnym, została 
już załatwioną. Wszystkie zasady jego  przyjęto zostały 
powiększej części jednozgodnie i bez zmian. Druga część, 
tojest projekt traktatu połączenia ce lnego, przyjętą ró
wnież została co do zasady; niezgodzili się na nią tylko
p o s ł o w i e  H a n n o w c r u ,  B r u n s z w i k u  i F r a n k f o r l u  p i e r w s i  n i e
mając upoważnienia do teefo kroku, ostatni nie przyj-  
mując zasady. Dzienniki pruskie, mianowicie Gazeta K rzy
żow a, nie ustają w swojej opozycyi przeciw zamiarom 
handlowym Austryi,  poddając im motywa wybiegające 
daleko po za cel ogłoszony, który im za pokrywkę tylko 
służy. Ztąd między dziennikami wiedeńskiemi i berliń- 
skiemi uporczywa wiedzie się walka, nie zawsze od na
miętności wolna.

-—- J e n e r a ł  B o n in , zam ian ow any  z o s ta ł  r z e c z y w iś c i e  pru
skim  ministrem wojny .

Izby pruskie, odbierają liczne pelycye o zupełną zmia
nę konstytucyi. Koinisya rewizyjna Izby wyższej ,  odrzu
ciła wniosek dwu-Ietniego zbierania się Izb i dw u-le tn ie-  
go budżetu.

— Mamy przed sobą dekret prezydenta Rzplte j, roz
wiązujący gwardye narodowe w całej Francyi i obejmu
jący zasady, na jakich inslytucYa *a ma być zreorgani
zowana. Między motywami dekre tu ,  najważniejszym jest 
t e n : że gwardyn służyć powinna za środek przeciwko 
nieporządkowi i niespokojnościom , nie zaś za rękojmię 
przeciwko władzy.

Przechodząc do zasad rcorgan izacy i, z tych najgłó
wniejsza je s t :  że służba w gwardyi będzie obowiązkowa 
dla obywateli, których rada kwalifikacyjna uzna za zda
lnych do tej służby.

Dalej rząd zastrzega sobie oznaczenie liczby gwardzi
stów dla kiżdej miejscowości. Zasada wybieralności zo
staje zniesiona. Oficerów mianuje wprost władza wyko
naw cza,  a szefowie batalionów mianują podoficerów i ka
prali na przedstawienie kapitanów.

Tak zamianowani przez oficerowie, składać będą
radę kwalifikacyjną, która pr#ekać będzie o uzdatnieniu 
do służby gwardyjskiej pojedynczych obywateli.

Taka jest treść  dekretu; zapowiedziany kilkoma tygo
dniami naprzód, niewielkie sprawił w Paryżu wrażenie.

Telegraficzna depesza z d. 13 donosi z Paryża : Wieść 
krąży o sekwestracyi majątku rodziny Orleańskiej.

Chambolle, Creton i Lasteyrie udali się do Londynu, 
dokąd większa część wychodźców dąży. Girardin jeszcze 
w Paryżu, wybiera się wszakże do póln. Ameryki gdzie 
zamyśla założyć dziennik.

— W A ngli i , obok trudności skompletowania gabinetu 
i naprężenia stosunków z mocarstwami stałego lądu, in
na ważna kwestya wewnętrzna w wysokim stopniu zaj
muje i niepokoi opinią publiczną; a tą je s t  zamknięcie 
wszystkich wielkich fabryk machin, w skutku przesadzo
nych żądań ze strony robotników, związanych w stowa
rzyszenia. Czytelnicy znajdą dokładniejsze przedstawienie 
tej sprawy w rubryce Anglii; tu poprzestajemy na zapi

saniu faktu, że w tej chwili około 20 ,000  robotników 
w Manchester, Liverpool i L ndynie, znajduje się na bru
ku bez roboty.

Telegraficzna depesza z Londynu 13go donosi o przy
byciu tamże p. Thiersa, tudzież jenera łów  Changarnier i 
Lamoriciere.

—  Telegr. depesza z Turynu l i g o  b. m. donosi,  że 
traktat handlowy z Austryą przyjęty został przez Izbę 
Piemoncką, większością 90 głosów przeciwko 38.

W i e d e ń  15 s ty c zn ia .  P re ssa  p o d a je  n a s tę p u ją c y  
a r t y k u ł ,  k tórem u Id o yd  u r z ę d o w ą  p r z y z n a je  cechę .

„H a  la gm inna s to licy  n a leż y  do o w y c h  k o rp o ra c y j ,  
k tó ry ch  dni w  sk u tk u  n a jw .  p a te n tó w  z 3 1  g ru d n ia  
s ą  policzone. Od d w ó c h  dni m ó w ią  o us tąp ien iu  b u r 
m is t r z a ,  i s ą  p o w o d y  n a d a ją c e  tej w ieśc i  p r a w d ę .  
P ró c z  tego  o c z e k u ją  r y c h ło  p o ja w ien ia  s ię  now ej o r 
d y n a c j i  gm inne j,  a z r o z w ią z a n ie m  d a w n e g o  s ta tu tu  
w y b ra n i  w e d le  niego r e p r e z e n ta n c i  gm in j ',  pow inn iby  
g o d n o ść  s w o ją  z ło ż y ć .  T r z y  la ta  s p o c z y w a ł y  iu te -  
r e s s a  gm in jr w ie d e ń sk ie j  r e p r e z e n to w a n e  p rz e z  w y 
d z i a ł  w y b ra n y c h  o b y w a te l i  sw o ic h .  H z ą d  p o w ie r z y ł  
mu z a k r e s  d z i a ł a n i a  d o z w a la j ą c y  mu m yśleć  o m a -  
te rya lnćm  dobru  sw o ic h  w s p ó ło b y w a te l i  w  o b s z e r 
nym stopniu. D z is ie j sz a  r a d a  gm inna z d a je  s i ę ,  że  
nie p o j ę ł a  z a w s z e  s ta n o w is k a  sw o je g o  z z u p e łn e m  
za d o w o len iem  s w o ic h  m ocodaw ców ’. P o s tę p o w a n ie  
s w o je  poddano  w r a z  z m ają tk iem  gm innym  su ro w e j  
k r y ty c e ,  a lubo nie z a w s z e  n a g a n a  u m ia ła  s ię  z a 
c h o w a ć  w  g ra n ic a c h  b e z s t ro n n o śc i ,  w s z a k ż e  p r z y 
z n a ć  t r z e b a ,  że  ci c z ło n k o w ie ,  k tó rz y  n a jw ię k s z y  
w p ł y w  w y w ie r a l i  na  u c h w a ł y  tego  Z g ro m a d z e n ia ,  
n a z b y t  częs to  z o s ta w a l i  w  ty le  po za  żą d an iam i j a 
kich w y m a g a n o  od n  p r e z e n ta n tó w  pierw sz e j  gm iny  
ce sa rs tw  a. P rz e k s z t a ł c e n i e  obecnej in s ty tu c j  i z a p e w n e  
że  nie w y w o ł a  ż y w e g o  ża lu  w  ro zm a ity c h  k ó ł k a c h  
s to l icy ,  a ś c i ś le j s z y  z a k r e s  d z ia ła n ia  jaki n a z n a c z o 
nym będz ie  p r z y s z ły m  re p re z e n ta n .o m  gm iny , z a p e 
w n e  będz ie  s to s o w n ie js z y  d la  p r z e s t r z e g a n ia  in te re 
s ó w  c z ło n k ó w  gm iny  an iże li  t e r a ź n i e j s z y /

-  ̂ W c z o r a j  o d b j ł o  s ię  p o s ie d ze n ie  b an k o w e  na 
którem  rozdz ie lono  p ó ł r o c z n ą  d y w id e n d ę  3 5  z ł r .  od 
a k c j i  i ob liczono s ię  ze  sk a rb e m  rz ą d o w y m .  L lo y d  
d o n o sz ąc  o tern pos iedzen iu  p isz e  m ię d zy  innemi: 
„ J u ż  to d ru g i  rek  jak  z a p r o w a d z o n o  w b a a k u  z w y 
cz a j ,  ż e  p e w n a  l iczba  d y re k to ró w  r e z y g n u je ,  a k a ż d y  
w ie z g ó ry ,  iż w y d z i a ł  a k c y o n a r j  u sz ó w  na now o ich 
w y b ie r z e  i że  ten w y b ó r  p rzy ję ty m  będz ie .  Od c z asu  
is tn ien ia  banku  o ile nam w iadom o nie z a s z ł o  ani r a 
zu a b y  w y s t ę p u j ą c y  d y r e k t o r  nie b y ł  na 
b r a n y m .  1 * *
W

WYjiucn. »ł y tn o u z ą c y  ujTCKiorowie nan o w o  zos ta l i  
w y b ra n i ,  w y j ą w s z y  p. S l a m e tz - M e j 'e r a ,  k tó ry  z w ie l -  
kiem za d z iw ien ie m  sw o ic h  k o legów , w y p a d e k  do tąd

n p w o  w y -
anyii i .  J e t i y  n;i w ł a d z j j  m erga c a  s p r o w a d z ić  z m ia r e
d y re k c y i  b y ł a  śm ierć .  D ziś  i ta  r e g u ł a  z n a l a z ł a  

t j ą t e k .  W y c h o d z ą c y  d y re k to ro w ie  nan o w o  zos ta l i

w  B a n k u  n ie s ły c h a n y ,  p o z o s ta ł  w ie rn y  s ł o w u  s w o 
je m u .  P o w i e d z i a ł , ż e  nic ch c e  b j 'ć  w y b ra n y m  i nie 
d a ł  s ię  w y b r a ć ! ! . . .  „ N a  leni pos iedzen iu  nie b y ło  
• ni m ow y  o j a k ie j  zm ianie  s ta tu tó w  i u r z ą d z e ń  in s ty 
tutu, co  z a p e w n e  lej n a tu ra ln e j  p rz y c z y n ie  p r z y p is a ć  
na leży ,  że  n o w y  nacze ln ik  a d m in is t r a c j i  s k a rb o w e j  
me m ó g ł  je s z c z e  s ię  z a ją ć  w aż n em  pytan iem  b a n k o -  
w em . Nie w ą tp im y  w s z a k ż e ,  że  s p r a w a  banku  do j
r z a łe m u  ro zb io ro w i p o d d a n ą  zos tan ie  i ż e  ten in
s ty tu t  w k ró tc e  p o s ta w i s ię  na tym s topn iu ,  iż bez 
s z k o d y  is to tnych  p r a w  i p rz y w ile jó w  swoich za jm ie  
w s z e c h s t ro n n ie  p o ż y te c z n e  i publicznym  lu te rcśsom  
w ięc e j  o d p o w ied n ie  s ta n o w isk o ,  an iże li  d o ty c h c z a s .

W e r th e im e r a  Gaschdflsbericht p o w ia d a  o tćm po
s ie d z e n iu :  p o z o s ta ją  pp. J .  B. Benvenu ti  i Z y g m .
W e rth e i in s fc in  p o s łu s z n i  Zaufaniu p r z e z  n ie p rz y ję c ie  
ich r e z y g n a c j i .  Br, E r g e lc t  p o d d a ł  s ię  pow tó rnym  
w yborom . In a c z e j  z a s z ło  z p. S t a m e t z - M e y e r a ,  co 
nu w y  s p o w o d o w a ło  w y b ó r .

—  Donosi P r e s s a , ż e  w s z y s tk ie  p ie n iąd z e  p a p ie 
r o w e  m a ją  być  cofn ię te  z  ob iegu  i w  ten sposób  z a 
p ro w a d z o n e  je d n o s ta jn e  p a p ie r y ,  W a n d e re r  z a ś  z a 
p o w ia d a  now e w' tym w z g lę d z ie  ro z p o rz ą d z e n ia .  W e 
d ł u g  nich ma być  w s t r z y m a n e  d a ls z e  w y b i ja n ie  mo
nety  p a p ie ro w e j ,  na tom ias t  u tw o rz o n y  fundusz  flqjor* 
ty z a c y jn y  z m onety  m e ta low e j.  U m a rz a n ie  ro zpoczn ie  
s ię  z w ybiciem  d o s ta te czn e j  ilości m onety  i o d b y w a ć  
s ię  b ęd z ie  w s p ó łc z e ś n ie  z  pap ie ram i aus tryack ic ro i  i 
w ę g ie rsk ie m u

— P isz e  C. II. a. B . „ Z d a r z y ł o  s ię  w  os ta tn ich  
c z a s a c h  kilka w ypadków ',  ż e  l is ty  z  p ien iądzm i do 
chodz iły '  na m ie jsce  z n a ru s z o n ą  p ie c z ą tk ą  i bez 
k w o t w  nich p r z e s ł a n y c h ,  a n ie b y ło  podobna w y 
ś le d z ić  s p r a w c y  n a r u s z a n i a .  S k a r b  m u s ia ł  w y n a g r a 
d z a ć  s z k o d y  n icm ogąc  p o c iąg n ą ć  do odpow iedz ia lno
ści w in o w a jc y .  W  sk u te k  tego  upom niano w s z y s tk ie  
w ł a d z e  p o cz to w e ,  aby  jak  naśc iś le j  z w a ż a ł y  na s tan  
tak ich  l is tów  n ie ty lko  p rz y  ich o d d a w a n iu  )(je j p r z v  
ich p a k ie to w a n iu  i o każdym  d o s trze żo n y m  n ie p o rz ą d 
ku na tvc lim ias t  urzędow  ną z d a w a ły '  s p r a w ę

P odano  w n iosek  a ż e b y  l is ty  ż o łn ie r z y  w  czynne j  
s łu ż b ie  z o s ta ją c y c h  a z  do s topnia  feldfebla, w olne 
b y ł y  od o p ła ty  p o cz to w e , .  N iew iadom o j e s z c z e  c « , l i  
to .pos tanow ien ie  r„z .c ,ągać  się  będz ie  do k o re sp o n d e n -  
cyj w  p a ń s tw a c h  Z w .ą z k u  n ie m ie c k o -a u s t ry a c k le g o  

c z y  ty lko  w  A u s try i  p rz e s j r ła n y c h ,  ’
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— Nakazany przez Papieża jubileusz rozpocznie 
się w Auslryi w połowie lulego i t rwać będzie do 
połowy marca.

— Wiedeński sąd wojenny skaz ał  w przeciągu ty
godnia od 4  — l i  stycznia 25  osob na różne kary, 
a mianowicie: 5 osób za obrazę majestatu na karę 
od lat 4ch do 1 roku roboty przy szańcach w kajda
nach; za obrazę religii 2 osób na 6  i ii miesiące; za 
mowy podburzające 3  osoby na areszt  od 3ch mie
sięcy do SJch tygodni; za przechowanie broni i obrazę 
warty,  na areszt  i kije.

— Itadca minister. Dr Hock otrzymał  rycerski or
der Leopolda, w uznaniu zas ług w sprawie han
dlowej.

— L it. Ztg. Cor. twierdzi,  że lord Granville nade
s ł a ł  notę w której zapewnia ,  iż kwestya wv bodź
ców będzie przez rząd pod ścisłą wzięta rozwagę. 
Inaczej wszakże w tym przedmiocie pisze Korespon
dent C zeski z Wiednia ,  który twierdzi ,  że do tej 
chwili nic nienadeszło z Londynu, cohy zmianę poli
tyki angielskiej w różyć mogło,  nad to, iż gabinet l lus-  
sela wstrzymuje się z o b j a w  ieniem swego zdania aż do 
chwili zebrania się parlamentu.

  W  W e n e c y i  pozwolonem zostało noszenie ma
sek tego ka rnaw a łu ,  a jak  Gaz. T ryestska  donosi 
raz z powodu dobrego ducha tu panującego, powtó- 
re aby bawiącym tu dostojnym gościom dozwolić wi
doku świetnej uroczystości.

— Gaz. Peszteńska  ogłasza  wyrok sądu dora
źnego w Szegedynie,  skazujący niejakiego Jana  Ba-  
gyin b. honweda,  za posiadanie broni na rozstrzela
nie. Wyrok ten spełniony został  7 b. m.

— G azeta di Milano donosi o podobnych wyro
kach wykonanych w Piazzola na 17 indywiduach o- 
bojej płci za rozbój lub udział  w nim, nadto 8  osób 
skazano na więzienie.

— Fm. Radecki udał  się do Wenecyi dla powin
szowania nowego roku W.  Ks. Konstantemu wedle 
kalendarza greckiego.

— X  Pesztu w ydalono anglikańskich missyonarzy. 
Const. Blat. a. II. donosi, że podobny los spotkał  we 
Lwowie kaznodziei szkockich.

  P ierwsza w Au-tryi kolonia karna za łożoną ma
być w Steinfeld pod Wiener-Neustadf.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  1 4  stycznia. Onegdaj wieczorem, dy 

gnitarze i inne znakomite osoby, gościły w zamku, 
przyjmowane przez JO.  Księstwo Namiestnikosiwo, 
w salonach mniejszego apartamentu. 0  północy, gdy 
odgłos orkiestry wojskowej oznajmił tę godzinę,  
wszyscy obecni składali JJOO.  Ks. Warszawskim i 
Ich dostojnej rodzinie,  życzenia z  okoliczności roz
poczętego nowego roku 185Si. ,

Wczoraj  o godzinie w pół do 1 ltcj z rana, wyzsze 
duchowieństwo wszelkich wyznań,  znakomite osoby 
wojskowe, członkowie Rady administracyjnej, sena
torowie, członkowie senatu,  konsulowic zagraniczni, 
gubernatorowie cywilni, marszałkowie szlachty i na
czelnicy wojenni ,  niemniej wojskowi i urzędnicy 
wszelkich stopni,oraz obywatele m. Warszawy i pro
wincj i ,  licznie tu goszczący; zebrali się na pokojach 
zamkowych, dla złożenia JO. Feldmar. Ks. W a rsza w 
skiemu, lir. Paszkiewiczowi Erywańskiemu,  namie
stnikowi Królestwa; życzeń noworocznych. Po przy
jęciu takowych przez JO. Ks. Namiestnika, JKs.  Mość 
ud a ł  się do kościoła katedralnego prawosławnego N. 
Trójcy, gdzie znajdowały się znakomite osoby, dla 
wysłuchania nabożeństwa celebrowanego przez naj - 
przewielebniejszego Arsoniusza,  arcy-biskupa W a r
szawskiego i Now ogeorgiewskicgo, w asystencj i pra
ła tów i licznego duchowieństwa prawosławnego.  Po 
nabożeństwie,  JO.  Ks, Namiestnik, odwiedził  naj - 
przewielebniejszego a r cy - b i s k u p a ,  który następnie 
sk ł ad a ł  swe życzenia J .  Ks. Mści na pokojach zam
kowych.

Dzień wczorajszy,  zakończony został  świetnym 
bah m, danym w wielkich apartamentach zamkowych 
przez JJOO.  Ks. J ch  Mość Namiestnikosiwo. W szy
s tkie salonj-, wraz z salą kolumnową, były o t w a r t o ,  
wspaniale oświetlone i przyozdobione. Od godziny 9, 
długi szereg ekwipażów zjeżdżał  się na obszernym 
placu przedzamkowym, przywożąc zaproszonych 
gości.

Około godziny 10,  bal otworzony został  polone
zem przez JO. Ks. Namiestnika Królestwa z JO.  Księ
żną Gorczakow, i JO.  Księżnę Jej  Mość W a rs za w 
sk ą ,  ozdobioną wieczoru t e g ' Portretem N. Cesarzo
wej i gwiazdą orderu śiej Katarzyny,  z J W .  Jene -  
rałem-adjutant t ni hr. Wincentym Krasińskim człon
kiem Rady państwa. Wieczerza daną była w sali 
kolumnowej.

=- NPftn, przj'chylnie do wstawienia się JO. Księ
cia Namiestnika Króles twa,  najmiłościw iej dozwolić 
raczy ł  znajdującemu się we Francj  i wychodźcy Fe 
liksowi Lewickiemu, powrócić do Królestwa Polskie
go bez pozostawienia mu atoli prawa legitymowania 
się? z pochodzenia szlacheckiego i bez pow rócenia mu 
s k o n f i s k o w a n e g o  na rzecz skarbu majątku,

«=• W  1851 roku, znajdow ało się w Królestwie 4 2  
fabryk cukru ż buraków, Z  tych 7 nowych,  po

wstało w rzeczonym roku. Najliczniejsze cukrownie 
istnieją w gubernii W a rsz a w sk ie j , jest ich bowiem 
26. W  gubernii Płockiej  liczym tylko jeduę; w Au
gustowskiej,  o ile nam wiadomo, dotąd nie wyrabiają 
cukru. (K.  ^  •)

N i e m c y .
Berl in  IR stj c/nia.  Wczorajsze obrady Izby niż

szej nad wnioskom Claessena stanowią jeden z w -  
żniejszych ustępów tegorocznego parlamentu. Do 
wniosku tego wniesiono irzy poprawki Eyncrna ,  
Landfermauua i Heichenspergera. P ierwsza  w j ra ża ,  
iż lubo prawo drukowe nie niowi o odejmowaniu ken- 
sensów, nie w y p ły w a  z tego,  aby odejmowanie to 
było bezprawnem, iz należy wątpliwość tę na drodze 
ustawodawczej uchylić. Druga w j r a ż a  nadzieję,  iż 
ministerium chwytać się będzie środków prawnych,  
wszakże z małą  różnicą j {st (0 wniosek Claessena,  
inaczej pow tórzony; trzecia w reszcie orzeka,  iż Izba 
nie powinna się mieszać w administracyjna część 
władzy.  *

Minister prezydent oznajmia w imieniu całego g a 
binetu, iż tak co do tego wniosku jako i podobnych, 
naradzi ł  się z kolegami swojemi i odczytuje oświad
czenie wygotowane na sesyi uiinisteryalnej, gdzie 
zaprzecza Izbom praw a mięszania się w administra
cyjne czynności rządu. Rząd nie poczytuje się nie
omylnym i różne mogą też być opinie nad przedmio
tem obecnie traktowanym,  wszelako drogą petycyi 
należy go rozbierać,  a ponieważ to się nie stało, 
przeto wniosek jest aulikonslytucyjnym, i dla tego 
domaga się przejścia do porządku dziennego.

Simson dowodzi,  że ani wnioski ani oświadczenie 
ministra niewykazało na jakich prawach opiera się 
ten administracyjny sposób postępowania. Następnie 
mówi,  iż Izbom nikt nie zaprzecza wolności dyale- 
ktyki,  pozwalają im oświadczać s ię,  ale to się na nic 
nie przyda. Komisarz rządowy śmiał oznajmić w ko- 
misyi, że jakiekolwiek uchwały  wniosek ten wywo
ł a ,  nie będą one miały żadnej wartości ,  a skutki ich 
tylko szkodliw emi dla Izb okazać się mogą. A zatem 
puszczano groźby. Minister wymawia się od pogró
żek ;  a w s łowach jego,  iż interes tak kraju jak i Izb 
w y m a g a  prostego przejśeia do porządku dziennego, 
nie masz bynajmniej gróźb z a w a r ty c h ' .

Kleist-l tetzow obwinia poprzednika o dukirj-neryzin 
i broni ministeryum tak podwzględeni prawnym kwe-  
s t j i ,  jako i co do niezawisłości jego od Izb. Vincke 
streszcza mowę l tetzowa do s łó w :  Róbcie prawa 
jakie tylko chcecie, a my będziem rządzić jak się nam 
podoba, i powiada,  że jak  dawniej ultra radj  kalizm,
tak teraz ulira reakeya tam uje prawodawstwo.

W długiej mowie swojej Vincke broni centraliza
cj i ,  a przytem dowodzi błędów gabinetu i cynizmu 
przy popełnianiu niesprawiedliwości,  tudzież słabości 
rządu obawiającego się jawności i prawdy.

Kleist Retzów składa  wniosek za prostem przej 
ściem do porządku dziennego; wszakże wniosek ten 
odrzucono.

— Powszechna Gaz. Augsburgska  lOgo b. m. po 
raz pierwszy od lat 25  przytrzymana została przez 
policją w Monachium. Powodem tej sekwestracyi 
był  ar tykuł  o interpelacj i dep. p rcu w j-zbie baw a r
skiej.

F r a n c y  a.
P a r y ż  11 stycznia. Publiczność paryska nicochło- 

nęła jeszcze z bolesnego wrażenia wywołanego o- 
głoszonemi wczoraj dekretami wygnania i wiadomo
ścią o wywiezieniu kilkuset skazanych na deporta- 
cyą do kolonij. Duch opozyeyj salonów okazał  się 
i przj'  tej sposobności; uważano wczoraj  wieczór 
długi szereg karet przed mieszkaniem jednego z przy
sz łych wygnańców. W klassach roboczych najw ię
cej obudzą współczucia skazanie reprezentantów 
Perdiguier iLafon,  którzy łagodnością swojego cha
rakteru powszechne obudzali sympatye. Niemniej u- 
bolewają robotnicy nad losem swoich towarzyszów, 
także b. reprezentantów: N a d a u d  murarza ,  Greppo 
tkacza i Faure odlewacza,  którzy składali  niejako 
tryumwirat plebejuszowski w b. Zgromadzeniu pra-  
wodawczem.

Różnie t łómaczą pominięcie na listach proskrypcyj
nych pp. Jules Favre  i Michel t|e Bourges. Pie rw
szy zos tawał  dawniej w ścisłych stosunkach zaży
łości z prezydentem, i z teg0 zapewne powodu zo
s ta ł  ułaskawiony. W  drug1 ni zdaje s ię,  że prezj-dent 
chcia ł  uszanować człow'e*j» talentu a nadewszyst-  
ko wielkiego właściciela niskiego, którego mają
tek przedstaw iać może dostateczne w- oczach rządu 
rękojmie.

Dzisiejszy M onitor o g ł o s i  ju ż  dekret otwierający 
kredyt półczwarta milion* hanków na założenie ko
lonii karnej wr Kajennie. Klimat tej kolonii ma być 
w najwyższym stopniu zgubny, co jeszcze pow iększa 
powszechne przerażenie.

— Wyższy świat paryski nie będzie tej zimy przyj 
mował.  Scyssye polityczne dzielące pojedyncze ro
dziny, niepozwalają na n i n i e j s z e  zebrania,  które 
zawsze wywołują niebezpieczne dyskuss je.  Nastę
pna anegdota , którą podaje jeden z korespondentów

Augsburgskiej Gazety, dostatecznie tłómaczy wslręt 
ten do towarzyskiego życia. Pani B. znana z do
wcipu i przyjmująca u siebie liczne i dobrane towa- 
r z js tw o ,  odebrała przed kilką dniami wizj  tę bardzo 
l .* młodego człowieka,  który jednak wc a-
i ni-  ̂ y ł  jpj  znany-. Na zapytanie z kim ma ho-  znany

imr mówić,  odebrała 
mi nazwisko

Wiadomo jest r/ fi u - i i  - u  i i i a i  i / q i l U W  I,  ŻC W  S 8 -
mach W I ani, bardzo ży we toczą się rozmowy. Gdy 
it byłoby zapewne W P a m  przyjemnie wystawiać się 
a specj alny dozor władzy,  jesteś  zat. m proszona, 
byś na rozmowy w domu swoim prowadzone ze-  

_hciała w pływ miarkujący wywierać.  Z re sz t ą  dla 
samych gości WPani  przykrą byłoby rzeczą narażać
się na skutki wyrażeń,  jakich sobie pozwalają." p 0 
tem przemówieniu ukłonił  się tajemniczy- agent i 
z n i n ą ł .

Natomiast ministrowie, na wyraźne życzenie pre
zydenta, częste dają uczty, recepcye i bale,  bo to 
naw-et głównym było celem podwyższenia im pensyi. 

Hcnty 5 n/u łD 4 ,  15.  Renty 3 u/u 69,  15.
A n g l i a .

L o n d y n  I I  stycznia. Wiadomo że. w całej  Anglii 
istnieją stowarzyszenia robotnicze, które w głównych 
zwłaszcza  ogniskach przemysłu jakiemi są Manche
s ter ,  Liverpool i Londyn, na wielką stopę są uorga- 
nizow-ane. Z  tych, stowarzyszenia maszynistów, me
chaników i gisserów zawiązały- się w jedno towa
rzystwo pod nazwą Am algam ated Society, i posta
wi ły  na swojeni czele komitet zwa y „Radą wyko
nawczą".^ Owóż ta rada  położyła  przed niedawnym 
czasem jednemu z największych domów w- Oldham 
warunki ,  które w yw o ła ły  teraz zerwanie stosunków 
między przedsiębiorcami a robotnikami tego fachu 
w całej  Anglii. Warunki  te były następujące: I )  znie
sienie dodatkowych godzin roboty wyjąwszj- w’ razie 
zepsucia się machiny-, 2 )  w razie koniecznej roboty 
dodatkowej,  podwojenie płarj-,  3)  zniesienie roboty 
od sztuki itp. W razie nieprzyjęcia tych warunków 
robotnicy mieli porzucić fabrykę.

Innemi słowy, stowarzyszenie zabraniało pilnemu 
robotnikowi pracować dwie gadziny więcej; zdolne
mu, zabraniało być płatnym od sztuki,  nakoniec k ł a 
dło interdykt na machiny-. Nie pierwszy to raz zda 
rza się w Anglii tego rodzaju koalicja.  J u ż  w roku 
zeszłym podobnego środka chwycili się palacze od 
lokomotyw; cóż ztąd wynikło?  oto że nrzedsiębiorcy 
bez wielkich ofiar postarali się o ściagnienie robotni
ków z poza obrębu s towarzyszeń,  i konkurencja rąk 
podw-oiła się. Od tego czasu stowarzyszenia innego 
chwj-ciły się systemafu,  który na tem się zasadzał ,  
że tylko częściowo porzucali robotę,  opuszczając po
jedyncze wielkie fabryki jedna po‘ drugiej. W  ten to 
sposób robotnicy koronek w Nottingham zmusili kilku 
rp ,r.y sotow, jednego po drugim do kaeitulow ania. 
Takiegoż losu doznał  ten sam dom w Oldham, który 
dz.s.ą, powtórnie jes t  zagrożony. Wów czas  wszakże  
naczelnicy tego domu PP. Hibbert  i i»,aU fabrykanci 
machin, zmuszeni byli przyjąć narzucone iul warunki 
Na pierwsze bowiem odmówienie, 1 7 0 0  robotników 
w jednym dniu porzuciło ich warsztaty;  że zaś mieli 
pilne obstalunki dla Rossyi,  blisko za milion rubli, 
musieli więc kapitulować. Ale dzisiaj ,  zagrożeni no- 
w-ą exkomunikaCyą, odezwali się do w spólnego inte
resu wszystkich w ielkich domów fabrycznych w An
glii,  i niebawem stanęło naprzeciw- stowarzyszeniu 
robotników-, stowarzyszenie przedsiębiorców-. Najzna
komitsze domy fabryczne w Manchester ,  Bristol, Lon
dynie itd. odbyły zaraz  meeting  na którym postano
wi ły  jednomyślnie,  że gdyby którykolwiek z nich miał 
być obłjżonj- interdyktem przez połączone s towarzy
szenie,  wszystkie zamkną warsztaty swoje lOg o 
stj-cznia.

J ak o ż ,  gdy żadne usiłowania niezdołałj- skłonić 
połączonego towarzj-stw-a do odstąpienia od sw-oich 
żądań ,  wszystkie fabryki machin z "upływającym ter
minem, to jest  wczoraj ,  zamknęły swoje warsztaty i 
w tej chwili 2 0 ,0 0 0  robotników znajduje się na bru
ku. Wprawdzie  stowarzyszenie uzbierało ze składek 
w ciągu półtora roku swojego istnienia , kapitał  3 0  
tysięcy funt. st., ten wszakże  nie na długo wj-starczy.

Mów-ią że stowarzyszenie weźmie na w łasną  rękę 
przedsiębiorstwo budowy machin, i że ma sobie z wie
lu stron zapewnioną pomoc w kapitale. W  ksżdj-m 
razie,  równie ciekawą j ak  ważną jest kw-esty*? Ja 1 
koniec weźmie to przesilenie.

Kronika miejscowa i sagr&alCJBa*
- N e k r o l o g  rT  V s s i . l i W * *  ^  Ła'

now erski; Leopold książę Ł g ^ L i j i n a  A ngoule .ne; wdo-
K stąięła  M a r y a  T eressa ciu Leuclltcnbe kgi

wa po E ugeniuszu B eiiu lm rn .u  b i  -więzną
M o n t le a r t  m a tk a  k ró la  K a ro la  A lb e r U  s a r d y ń s k ie g o ; k Slą, ę F r y .  
d e r v k  W ilh e lm  K a ro l p r u s k i ,  k s ią ż ę  S a le rn o  b r a t  k r o k  N e a -  
n o lu -  k s ią ż ę  F e rd y n a n d  S a x e u - K o b u r g - K o h a r y .

K a r d y n a ł o w i e  d ’A stros arcyb. Tuluzy; de Latour d ’A uvergne- 
L a u ra g u a is  b is k u p  Arras; Jakób Monieo patryareba wenecki; 
jC aro l Yizzardelli.

zapyl
odpowiedź: „Proszę pozwolić

moje zamilczeć , niema ono żadnego z rzeczą związku. ««-• ■ ’ ^
loan
n i c  1
n a  , .
abyś na rozmowy w domu swoim prowadzone ze
chciała w pływ miarkujący- wywierać.  Z re sz t ą  dla
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Znakom itsze osoby: W  N iem czech : N eum ann poseł c. k. austr. 
w B rukse lli; książę Sayn-W ittgenste in  p rusk i m inister dworu; 
R o lir b. pruski m inister wojny; W ohlgem uth  c. k. austr. flinpor.; 
Billow-Cummerow publicysta ; F ranc. R aveaux  exregent państw a 
niemieckiego z czasów rcw oluayi; professorowie J a c o b i , Stuhr, 
L ink i Lachm ann w B e rlin ie , B reslau  w M unehen , L . O ken i 
H and  w J e n a , P au lu s w H eid elbergu , U k ert w G ótindze, Bo
gusław ski w W ro c ław iu ; F r. T ieck rzeźbiarz w B e rlin ie ; P ries- 
n itz  w G raffenbergu ; radzca Sehlosser w F ra n k fu rc ie ; Prokop 
F re ib w g -E isen b erg  dzie jop is; Syndyk B anks z H a m b u rg a , Giltz- 
laff m issyonarz ; A lbert L ortz ing  kom pozytor. W A n g lii: admi
ra l E . C odring ton ; lord  Cottenham  dawny k a n c le rz ; \  iscount 
M elville b. lord ad m iralicy i; E arl of Shaftesbury b. viccprczes 
Izby  lordów; E arl of L iv e rp o o l; R yszard  L a to r Sheil poseł w T o 
skan ii; T h. T ierney; L in g ard  dzie jop is, lu rn b u l  m ala rz , J . R i
chardson podróżnik. A m eryka: Fenim ore Cooper romansopisarz; 
D ania: O ersted badacz przyrodzen ia; H iszpan ia : M anuel Gotloi 
książę p o k o ju , jen e ra ł Lopez wódz wyprawy kubańskiej. W ło 
chy: jen e ra ł Garcia b. neapol. m inister wojny; F lorestan  Pepe 
jen . neapol.; Spontini kompozytor. F ra n e y a : m arszałkow ie Dodc 
de la B ru n e rie ; S eb astian i; S o u lt; hr. A lexy de St. P rie s t z a- 
kadeniii; b iskupi Chamon z St. Claude i TrouSsGt dTIericOurt 
z A u tu n ; Emm. D upaty  z akadem ii; A udin historyk. Turcya: 
Chosrew-pasza b. pierw szy m in iste r; E m ir B eszyr książę L iba- 
nonu.

  W  roku 1851 zm arli następujący artyści znam ienitsi: K a 
ro l G aillard, redak to r m uzykalnej gazety berlińskidj i dram atyczny 
p isa rz , znany osobliwie ze swoich pieśni czerkieskich; zm arł 1 Ogo 
stycznia w B erlinie. —  A lb ert L o rtz in g , znany kom ponista opery 
„C ar i C ieś la /1 zm arł 2 Igo  stycznia tam że. —  K arol M oser, ka
pelm istrz i skrzypek, um arł 27 s tyczn ia , tam że , m iał la t 7 7 .— Gas- 
paro Spontini 14go stycznia w M ajoleti w państw ie kościelnem .—  
L em b ert, a rty s ta  dram atyczny z B urgu  i pisarz dram atyczny, zm. 
w M ódling pod W iedniem , m ając la t 84.

B aloch ino , dawny dzierżaw ca nadw ornej opery w W ie d n iu , zm. 
we W łoszech, m ając la t 81.

Beniam in E gressy , poeta i tłó m a ez , zm. w czerwcu w Peszcie, 
la t 3 7.

D aguerre , m alarz dekoraeyj i wynalazca d ag u ero ty p u , um arł 
w czerwcu w Paryżu.

A m alia W olf, b y ła  a rty stka  dram . w B erlin ie, i tam  zm arła 1 8go
sierpnia.

O. L . B. W olff, profesor w Jen a , znany im prow izator, zm. 1 "go 
w rześnia w Jena , la t m ając 52.

F ilip  B em er, art. dram . w F rankfurcie , zm arł w W iesbaden  2 7 
listopada, m ając la t 3 7.

—  M iędzy utonionem i w sku tku  rozbicia się okrętu  A m azon
ka  znajdow ał się E liss W arb u rto n  jed en  z najznakom itszych ro- 
m ansopisary angielskich.

  A polinary  K ąck i czyli ja k  się sam piszo *■ K ontski , na
dworny pianista  k ró la  p rusk iego , sprzedał w październiku j e 
dnemu z berlińskich księgarzy nakładców  dziesięć swoich kom- 
pozycyj m uzykalnych z dedykacyam i d la wysokich osób. W k ro t
ce okazało s ię , że te  same m uzykalia wyszły ju ż  by ły  w P a 
ryżu przed  1 5 tu  laty  z dedykacyam i d la  znakom itych dam frnn- 
cu zk ich , a  inny księgarz  berlińsk i znaczną tego w ydania ma 
ilość egzem plarzy. O koliczność ta  by ła  powodem p ro cesu , k tó ry  
się obecnie toczy.

—  P ublicysta  donosi źe  przed k ilką  la ty  zamordowano w ho
te lu  Saskim w Poznaniu n iejakiego T ie l i zabrano przy tćj 
sposobności p ien iąd ze , kosztowności i listy  zastawne poznańskie. 
Policya wszakże dow iedziała się o num erach listów; a w tych 
dniach prezentow ano w Ziem stwie dwa listy  zastawne należące 
do zrabowanych. Rozpoczęte śledztwo, stanęło na dwóch Żydach 
z  Inow rocław ia, k tórzy  się nie m ogą w ytłum aczyć z posiadania 
tych  listów.

  Spraw dza się w iadom ość, o zapisie testam entow ym  zna-
cznćj summy na rzecz pani d e B o c a rm e , przez pewnego A ngli
ka k tó ry  niedawno um arł w Paryżu. Summa zapisu wynosi fr. 
60 0 ,0 0 0  i dostanie się w Całości spadkobierczyni.

—  W  K ur. W ar. czytam y: IV  czasie bytności swojćj w Odessie 
skrzypek A polinary K .ątsk i, dal się słyszeć w w spaniałych salo
nach państw a Ju rjew iczó w , od k tórych serdecznie i z najw spanial
szą gościnnością by ł przyjęty . P an  Stanisław  Jurjew icz ofiarował 
artyście starożytny z X \  II  w iek u , srebrny, wielkićj ceny puhar, 
wyrobiony w W iedn iu  na  pam iątkę r. 1 6 8 3  na cześc Ja n a  So- 
bieskiego i rycerzy  z nim  walczących. P u h a r t e n , oprócz wewnę
trznej i a rty s ty czn ć j, oraz historycznćj w arto śc i, m ieści na  sobie 
napisy łac ińsk ie , a  w m edalionach herby przedniejszych dowódz- 
CÓW wojsk.

  D ziennik  wychodzący w Graubtinden (w Szwajcaryi) do
wodzi, że L udw ik N apoleon pochodzi ze strony m acierzystćj ze 
wsi Ig is pod C hur od C hrystyana T aschera  urodzonego w ro
k u  167 1 . Syn jeg o  M arcin  udał się do Paryża, ztam tąd do M ar
ty n ik i, gdzie rodzina jeg o  p rzybra ła  ty tu ł hrabiow ski i nazwi
sko T ascher de la  P agerie , Józefina pochodziła z te j familii.

—  Urzędow e sprawozdanie o trzęsieniu  ziemi w A lb a n ii, po
dane przez G a -e^  ^ riJ e« tską , zm ienia dawne lic zb y ; wszelako za
straszający przedstaw ia obraz zniszczenia. W  obwodach Avlona i 
B era t zapadło się op rócz ^młynków publicznych, 5 1 8 9  domów, 
13 chanów, 7 0 meczetów, 1 J klasztorów tu reck ich , 9 6 m agazy
nów, 6 kościołów i 4 m osty i częściowo zaś zburzonych 64 9 do
mów, 8 chanów, 9 meczetów, 16® magazynów, ^ kościołów. Z gi
nęło ludzi 1 2 0 5 , ciężko rannych i kaleków  158o . S tra ty  w bydle 
rogatćm  liczą na  1 1,5 7 2 sztuk.

—  W  Peszcie wystawiono n a  sprzedaż z ło ty  pierścień z p ;e_ 
częcią k ró la  L udw ika II., poległego pod M ohaczem.

—  W  City ogrom ny w tych dniach pow stał popłoch. W  banku 
okazał się ogień, wszystkie sikawki okolicy zb ieg ły  się w m gnieniu

oka, i przekonano s ię , ż e -  -palono sta re  banknoty. M usiała  ich być 
znaczna kupa, gdy slup płom ienia widziany by ł z zew nątrz, a łuna 
długo widziana by ła  na horyzoncie.

—  W  Luttich  u łan  jed en  zab ił z zazdrości kochankę swoją. K rzyk 
jć j słyszeli sąsied z i, a le  n ik t się nie odw ażył p rzystąpić do m or
dercy. Posiano więc po straż. Podoficer przybywszy z kilkom a żo ł
nierzami , w biegł najpierw szy po schodach i w padł do izby, gdzie 
zastał ułana podrzynającego sobie gardło, i chciał mu nóż wyrwać. 
K iedy nadbiegli żołnierze, zastali trzy ciała na ziemi we krw i bro
czące : dziewczynę z przeb itą  p ie rs ią , u lana z poderzniętćm  do pó ł 
gardłem  i swojego b rygadyera  poranionego i z obciętym  palcem. 
R any  wszakże jego  nie były niebezpieczno.

—  L isty  nadeszłe z H avaii do L iverpoolu, donoszą, iż na wys
pach Sandwichs odkryto znaczne kopalnie złota.

—  W  dniu 2 3 grudnia  zm arł w T urynie  jed en  z najznakom it
szych poetów  w łoskich Giovanni Berchet. B y ł on rodem  z M edyo- 
la n u , wygnany w roku 18 2 1 ,  pisał za granicą  liryczno-polityczne 
poezye, k tó re  sławę mu zjednały. D ług i czas zam ieszkiwał w B el
gii, a  po wypadkach 18 4 8 roku wrócił do W łoch, gdzie by ł człon
kiem  zgrom adzenia narodowego w Turynie; um arł, m ając la t 6 8.

—  Eugeniusz Sue sta ra  się podobno o pozwolenie zam ieszki
wania w T urynie.

P r / . j j t w l i u l i  d o  K r a k o w a  «(| dnia l5go  Ho ICgo stąoznio : 
Reislin J a n  c. K. profi l i -n r  z Ołomuńca.  S tam linger  F ra n c isz e k  
z U ra t / .  Dymnioki S t a n i s ła w  z Wiednia. Koperszni idl  W ojciech  z. 
W u rsz a w y .  F n t s c h e  Karni /. Polski. Cieczkiewicz F e l icya  z Sącza ,  
T a rn o w sk i  Ja n  h rab ia  z Chorzelów a Nicola Filip ksiądz zc L w o 
wa. F iedler  F ra n c . szek z Brudów. F le i sc h e r  Maksymilian  z W r o 
cław ia.

W y j e c h a l i  : S te in b e rg  Adolf, liienck do L w o w a .  S a c h c r  Ma
ry n ,  Jab ło n o w sk i  k s ią żę ,  R o g a liń sk i ,  T e l t io a j  r W ik lo r y a ,  k a s -  
przykiewicz  do T a rn o w a .  Bal telinus t . r a c in n n a ,  H aass  Józefina do 
W iednia.  Morzkowski do Rzeszowa. Kownacki do P rzem yśla .  Nie-  
mojewski Adolf .  Niemojowska Ludwika do Polski.

Hiaaoniusei handlowo i przemysłowe.
K r a k ó w  d. 16 s tycznia .  W c z o ra js z y  t a rg  ua Baranic  niemoże 

z a s łu g iw a ć  naw et  na wzmiankę.  Dowóz b ^ ł  bardzo m a ły ,  a  w ce -  
micli t rzym ano  sie jak  przed pa»ą tygodniami. W ieść  puszczona 
dawniej o zakazie  wywozu zboża z Królestwa Polakiego,  która 
również w p ły n ę ła  częściowo na podniebienie bie cen ,  oka/ .u ła  e-ic 
bezzasadna.

Znna  ja* by sie ju ż  skońc zy ła .  D .w ie trze  wilgotne i c iep łe  wc $Ż 
panuje i drogi  nieco hię nadpsu ły .  Na ta r g  dzisie jszy kiejarw-si 
prz \ wóz zboża b y ł  ś r e d n i ,  a i tak sp izcdaż  n ie s z ła ,  bo kupców 
z Galicy i coraz mniej p « z \b > w a .  a  w sypki w szystk ie  pełnione. 
Galicyjscy kupcy z b o / a ,  k tó rzy  w znacznej tu niegdyś p rzybywali  
liczbie, wpłynęli  na podwyższenie sio cen ta rg o w y ch ,  k tó re  szybko 
w z r a s t a ły ;  puczem kupujący  owi rzucili sie na ta rg i  wegier>kie i 
tam podobnież w zrost  cen w yw oła l i ;  później znów sie tu pokazali
i te raz  p o w ta rza  sie toż samo wznoszenie się i opadanie cen j a 
koby peryodyczne. I tówni-ż zakupyw ano  tu zboże do Białej i Cie
s z y n a ,  a  d /. ś  i tam wsypki zapełnione. Musi pr/.eio nas tąpić  pe
wny w jt |iou?y nek w ł i u m t u  ztioseo w y n i  , Uopóki nagroni:-tlzo..e / . u -
pasy riic zaczna  się wypróżniać, a wtedy znów ceny pńjdij w górc. 
Zy ta sprzedano dziś 3 0 0 - 4 0 0  ko r  y  po 6 S/ Ą. 7 ,  7 l/ Ą. ś r rd n  ej zaś 
pr a v i o mc. Jęczm ień  ł a tw ie j  z n a jd o w a ł  ku p ca ,  bo s to sow na  pora 
do słodow ania .  Sprzedano go 300 400 korcy  p o 5 ,/ , , >fi i a/ 4 złr.,,
a uaw et  pie%nę ziarno po 6  z ł r .  Groch bez poktipu, dawano go po 
z e * ' ł o t a r g  iwycłi renach .  Kaszy jag lane j  40 do 50 korcy kupiono 
po 11. 11 ł/a • 12 z ł r .  Owsa mało i ccuy dawne. W ogóle *»prze- 
daż s z ł a  dziś powolnie i ni c h e m ie ,  a  ceny w końcu ch y l i ły  się 
ku zniżeniu. *

Rzepak  znów wiecej p o sz uk iw any ;  sp rzcd .n o  go około 100  ko r 
c y ; za  zimowy płacono 8  */,. 9, 9 ' +  letni po 6 / a - 7  z ł r .

S p i ry tu s  s łabo  również się t r z y m a ł  i ceny się z n i ż y ły ;  300 
w iader  sprzedano j.o 2 0 '/,, do°2 l i tr . ,  nikt niechce na umowę obo
w iązyw ać  się z do s ta w ą ,  bo dzisie jszemu stanowi tego a r ty k u łu  
nie ufaja . H m dcl  w e łn a  znacznie się oży w i ł  i pop) t się pow iększy4, 
źijd.tno za  dobry średni tow ar  p<» 55 — 56 tu la tów  za  berliń-ki 
c e n tn a r ;  r a ch u ją  je s z c z e  na w zro s t  ecu tego a r ty k u łu .

Kurs papierów pabiisruycii i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursu telegra ficzae  * (lnia ^ 9 °  s tyczn ia . Me"..! «.i 

a-proij . ! 5 % Metaliki * a ,j i' 11 o 8 4 i3i ,5, 71 i i ,, i i fc. i 4 pree. 76
4 proc. a ,8 5 0  r. -  3 pro,!. 5 8 % .  I - i  r<>o. 19 ' / , . — Metaliki
ii oiągtt- * r - 260, 280. — 123*1,. — Londyn 12
17 n r .  — P a r y i  116. _ Aknyc Bankowe 1233. Akcyo kolei 5
sol. półn .  Ffirdin. 151 Pożyczka \  1831 lit. A. Ml5/.* — *0 *-
K u r .  k r a k o w s k i  i.A. 17 8ty C/.ni* B ankaoty  8 6 1/ , .  -  P rusk i  ku 

ran t  U '3 1/ , .  — l in p r ry a ly  rim ;!4 , r  18 Rubin . r e b rn e  100*/,. — 
Dukaty 2 tt .-.łp. g r .  6 — L is ty  - a H a w n e  Król. Polu. ber. kupon. 
99 ’/ , .  — L is ty  r.a-t gulic. | a ’,| .ją  83  — dają  82 V,. — C nunc .
s t a re  106  nowe 107'/ , . ł  '

K u r s  l w o w s k i  * ń. 14 s tyczn ;a  Dukat holen. 5 z ł r .  49 kr . — Du
ka t  oom. 5 z ł r .  54 kr. — R r ł im p e ry a ł  ro sy jsk ie  10 z ł r .  10 
Łr. — Rubel ro sy jsk i  ] - g  — T a la r  pruski  1 z ł r .  52 
kr- — Polsk k u ran t  i p ijejnłJ.,lt. | t fr.  2 8 %  kr.  — Ualic.  l isty 
nas taw ne  ea  100 *4r. 81 zą,. — ^r .

K u r s  w i e d e ń s k i  * dnia 15 fc,j .czn ia. — Metaliki 9 4 s/'8 — Nowa
pożyczka 8 4 % .  -  Akeye Banku iedeus. 1223 _  Akeyc Kolei 
Żelazn. ' W / s - — AS '0 0,1 t łn tn  31. od s reb ra  24.

K u r s  * dnia 15  8tyc*n Banknoty aus tryank ie  82 ' / .
L is ty  zas t .  po/.nań. 103% . Dowe Oó5/ , ,  — L is ty  nasi .  Król. P u , , .  
9 5 . — Akoye kolei żela*n. Krak. -  go rao -sz ląg .  8 2 ’/3. — Polski 
kuran t  W ) \ i -

(5 6 9 )

B i i S C P a t y .

J. i. PiLlARi (1 -3 )

k s ię g a r n ia , handel m u zyczn y  i um niczy  

przyjmuje prenumeratę na niżej wymienione pisma 
na rok 1852.

B iblio teka W arszaw ska. P ism o poświęcone naukom, sztukom  i prze
mysłowi. 12 poszytów rocznie. W arszaw a................. złr. 24 k r . —

B liitte r, fłiegende. R ed ig irt von B raun et Schneider.
Jah rlich  48  N um m ern. M ttnchen .  ....................... „ 8 „ —

D o rfze itu n g , landw irthschaftliche. Jah rlich  5 2 N um 
mern. Leipzig.  ..............................................................  n 1 „ 20

lllu s tr ir te s  Fam ilienbuch zu rU n terh a ltu n g  u n d B eleh - 
rung  hausliclier K reise. Jah rlich  12 H efte  m it 3 6 
artist. B eilagen in Stahlstich  und 3 6 —  40 Bogen
T ex t. T rie s t  „ 6 „  —

G lancur, 1c, gazette  des jou rnaux  francais. 5 2 N rs p a r
an avec des modes. L e ip s ig   „ 1 2 „  —

Jo u rn a l des demoiselles augm ente du journal des jeunes 
personnes, du m agasin des dem oiselles, du journal 
des jeunes fillcs, de la B rodeuse e t du bon ton. 1 2
livrs. par an avec des modes. B ruxelles  „ 6 „ —

M agasin  des demoiselles. Jo u rn a l paraissant le 2 5 de 
chaque mois. 1 2 livrs. pa r an avec des modes co-
lorićs. P a r i s   „ 10 „ —

M usterzeitung, allgem eine, fiir weibliche H andarbeiten .
Jah rlich  2 4 Num m ern. S tu ttg a rt  „ 4 „ —

Z eitu n g , illustrirte . Jah rlich  5 2 Folio - Num m ern.
L e ip z ig ..........................................................  _• » R  „ —

Ziem ianin, pismo poświęcone rolnictw u i przemysłowi.
1 2 poszytów rocznie. L eszno  „ 12 „ —

Prócz obfitego zapasu najnowszych i najprzedniejszych dzie ł 
we w szystkich gałęziach um iejętności, posiada pom ieniona księgar
nia za pomocą tygodniowych posyłek z k ra ju  i zagranicy zupełny 
skład  nowych zjawisk w przedm iocie lite ratu ry , m uzyki ium nietw a. 
U trzym uje też znaczny zapas litografij i m iedziorytów  krajowych 
jako też  zagranicznych, ram  pozłacanych, szkła czeskiego, m aterya- 
łów  piśm iennych i rysunkowych. —  P rzeto  je s t  w stanie z wszelką 
starannością poruczonych jć j  zleceń księgarskich ściśle wypełnić.

(5 6 1 ) A R I, I II ( 2 - 3 )

o g ro d n ic tw a  i sp rzed a ży  nasion  
Juliusza Jfonhaupł

W  W r o c ł a w i u  ul. Wojciecha N. 8 (Albrechtstrasse N. 8.)
Niniejsrćm p ’daje do w iadom ośc i ,  żo z tegoż

n a j ś w i e ż s z y  C E A O K B 4 A E  n a  r o k  1 & 5 9
dotyczą  y  gutipo«liti>twa. leśnic twa, nasion t raw .  drjsew owocowych 
i pięknie kw itnących  ozdobniczyoh k rzew ów  itp. d r z e w ,  w ydanym  
zo s ta ł  — a  k tórv  u kupca  puna A l o i z e f f o  S c f i t r a r ł z a  w K ra 
kowie b c / | l l a t n i e  udzielonym być może.

Ażeby wym aganiom  czasu i smakowi zadosyć u,:«j n i ć , w ł a ś c i 
ciel S t a r a ł  się j a k  najusilniej w osta tn ich  latach  |,rzc* przysposo
bienie sobie now ych  i pożytecznych ga tunków , S p i s  M i ł u j  coraz 
więcej uzupełnić. Z a o p a t rz y ł  sie niemniej w znaczne powiększenia 
Z.tkł.ttlii sw ego, k tó ry  polecić może nader  korayntnern połt»żyskiem 
do rozi ła d z a n ia  nasion, do ehodowania drzew i owoców, a to o ile 
możność podała  sposoby, k o rzys tan ia  z na jnow szych w ogrodownirtw ie  
doświadczeń i w doprowadzeniu do p rak tycznego  uporządkowania .  
Dopięto ca łkow ic ie  celu:  i tespnm niony Z a k ła d  nie tylko  c  k „ i l  
dem tesp(iłubieganiem  się m oże śm ia ło  w ystąp ić  w pole ale n a 
wet n a jm o zeb u ie jsz tf yw arancyą  we w zg lędzie  czystośc i i do
broci nasion , d rzew  i k rzew ó w  sta w ić  je s t  mocen.

W śród  tych okoliczności mniema iż ośmielić się może s w ó j  
S p i s  poddać pod s łu s z n ą  powszechną uw agę ,  polecić swój z a k ła d  
i wejść  w zamówienia . J u l i u s t Z  . T l o i l l i H I I | ) (

posiadacz wiclkicgn ogrodu i s z k o ły  drzew w W r  c ław iu .  
L oka l  sp raw  i czynności 8 ulica W ojciecha  (A lb re c h ts t ra s s e  8 ) ,

( 5 5 4 ) O strzega  sie posiadacz

Listu Zasta
(3)

du liczby 260,852 I t. C. na zip . 1000 z pięciu kuponami T o w a 
rz y s tw a  Kredytowego Polskiego, aby od osoby, k tóra  mu go p rze 
d n i a ,  s w a  naIcży'tość śc ią g n ą ł .  L is t  bowiem rzeczony ,  b y ł  s k r a 
dzionym prawemu właścicielowi.,  k tó ry  o za t rzym an ie  jego  w y 
p ła ty  z rob i ł  już  s tosowne kroki d » w łndz  w ła śc iw y c h .  Ktoby zaś 
list ów odniósł  do domu położonego przy ulicy Śgo Pio tra  Ner 28, 
o trzym a stó«owna nagrodę.

Kraków d. 10 s tycznia  1852 r.

Do dzisiejszego numeru dołącza się Do
datek urzędowy.
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Dodatek do & Dziennika „CZAS“.
OBWIESZCZENIE.

N er 23 ,990.

łt A I) A M I A S T A  II A K O A
^5 2 4 — 3}

Wydział' porządku i bezpieczeństwa

W zyw a poniżej wyszczególnione osoby w  wieku popisowym bedace, do służby wojskowej obowią
zane, aby w  przeciągu (>ci u tygodni na placu poborowym w Krakowie przed C. K. Komisyą Asen  
terunkową staw iły  się, po upływ ie bowiem tego terminu, za zbiegów rekrutacyjnych uważane i tak 

z krajów O. K. Monarchii Austryackiej, jako też i z zagranicy rekwirowane i ex of!o na plac
poborowy stawione będą.

Kraków dnia 10 grudnia 1851 r. Yice-Prezes J. P a p r o c k i .
Z. Sekretarza Jener. J. E streich er .

Numer
konskrypcyjny

Dziennika.

ee-

£  I
Ner

domu
Gmina

1 ni i e  

i P r z y ni i a n o

popisowego.

O

c

G o d n o ść

lub

zatrudnienie.

1
2
3
4
•5U'
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
2 8
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38
39
4 0
41

281
12
r>

55
504

62
185
221

n
123

13
76
91

134
110

37
3

4 67
221

97
23 2
233  
535

4  
58  
37

111
2 5 0
372

V
116
6 29

r>
73
64

2 6 9
2 39
5 5 0
399

61
79

III
K. VI

n
I

IV  
P. V II 
V III

r>
n

IX
K. VI

X
n
r>

K. V II 
P. V II

V
IV

VIII
I

II
V)
V  

P. VII

K. V II  
V III

V
III
w
X
V
•n
I 
I

III
IX
V

IV  
V I
X

Adamczyk Sobestyan . 
Abrahamowie/. Aron . 
Abrahamowie/ Samuel Leib 
Bełdowski Józef . 
Bochenek Rajmund . .
Banasiński Józef .
Bauer Franciszek .
Bicz Ludwik . . . .
Bicz J ó z e f ........................
Borkowski Wilhelm . .
Hermann Mojżesz . .
Bejgel Eizig . . . .  
Bokshorn Abraham . 
Borus v. Bonas Hirsch . 
Bodurkiewicz Wineenfy . 
Bylica Tadeusz . 
Breilkopf Szczepan . 
Byszewski Stanisław 
Bicz Deliks . . . .
Bułka Mateusz . . .
Berger Józef . . . .  
Baranowski Michał . 
Czekajski Antoni . . .
Cereha Teofil . . . .  
Cenda Leon . . . .  
Ćwikliński Aleksander . 
Chmielarski Kazimierz . 
Cengler Wiktor . • •
Chrzanowski Wojciech . 
Chrzanowski Józef . •
Cukiermann Izrael 
Chwastkiewicz Narcyz . 
Chwastkiewicz Ludwik . 
Czubiński Józef . 
Dutkiewicz Tomasz . .
Dutkiewicz Roman . 
Dutkiewicz Hipolit . •
Derych Józef . . . •
Darowski Felicyan . •
Eliaser Pinkas Eizyk . 
Erber Abraham Liber .

1819
1822
1825
1823
1820
1823
1824
1819 
1824
1820 
1819 
1827 
1826' 
1824: 
1825!

krawiec
czeladnik złotniczy 

„ malarski 
syn wdowy 
obywatel 
garbarz 
piwowar
czeladnik krawiecki 
stolarz
posiadacz dóbr
spekulant *
w aciarz
handlarz
szklarz
służący
wyrobnikvy 
garbarz 
posiadacz

1823!
182 ll &--------
1820; nosiadacz dóbr 
1820|
1819] służący
1819  subjekt księgarski
1821 ‘ kufóec
1822 ślusarz 
1822] cukiernik
1823 syn właściciela domu 
1826 kucharz
1821 murarz 
1825 stolarz 
1825  technik
1820  dzierżawca dóbr 
1825 belfer
1822 aptekarz
1832 subjekt handlowy
1821 kuśnierz 
1821 orgai ista
1819 subjekt handlowy 
1832 krawiec 
1 23 posiadcz dóbr 
1819  detto 
1830] syn wdowy
1824  handlarz

Numer I  ni i e G o d n o ść
konskrypcyjny *c

D zienn ika i P  r  z  y  ni i a  n o o lub

Oj cC' Ner
domu

Gmina p o p is o w e g o .
53 

& z a t ru d n ie n ie .

42 128 X Englender Marek . 1823 złotnik
43 2(15 V) Eincig łlirsz Dawid . 1820
44 49 VI Eisenherg Salo ton Izaak 1827 fabrykant cygaro w
45
46

18
103

Półws.
VI

Fijałkowski Karol 
4 rankfurter Jozef Hirsch

1822
1819

subjekt handlowy

47 50 X I Fruhauf Aron Pinkus . 1824 tokarz
48 i 15 X Freiman Eizvk 1823 spekulant
49 125 V I Feldstein Mojżesz . . 1822 j krawiec
50 21 i Friedlein Antoni Stanisław 1820 buchhalter
51 128 X ‘FruhaufIzaak  . . . . 1830 tokarz
52 47 VI Folkart Michał Dawid . 1829 śpiewak
53 115 i Groppler Henryk . . . 1823 subjekt handlowy
54 347 111 Grudziński Piotr . . . 1821 ekonom
55 351 III Grabjański Konstanty 1820 ofieyalista prywatny
56 501 IV Gabrielli Gustaw . 1829 „ kolei żel.
57 103 KI. V II Gilewski Stanisław . 1819 ekonom
58 110 V Gliński Jan . . . . 1824 murarz
59 18 Piaski Grudzień v. Gruda Franc. 1821 służący
60 6 X I Grosshut Natan . 1823 krawiec
61 195 X Gincig llirscli . . . . 1819 handlarz
62 475 IV Grzybek Marcin . 1823 kowal
63 326 111 Gamoński Jan  . . . . 1822 szewc
64 374 III Hube J  n ........................ 1826 inżynier
65 262 " V I I I Haberski Wincenty . . 1825 krawiec
66 114 V I Haimerling W olf Gumpel 1827 szczotkarz
6? 328 111 Hermann August Jakób 1823 subjekt handlowy
68 266 X Hammerschlag Abraham 1822 kucharz
69 529 IV Hadziewicz Teodor . 1819 z własnych fundusz.
70 535 V Jędrkiewicz Jan  . 1829 agronom

ślusarz71 65 I Irecki J a n ........................ 1821
72 10 I Jasiak  Andrzej . . . 1821 służący
73 148 V III Kochański Błażej . . 1822 wyrobnik
74 163 w Kołton Norbert . . . 1819 lokaj
75
76

269
10

IX
Str. V I

Kalasiński Wojciech 
Kudas Józef . . . .

1819
1824

krawiec
slolarz
syii murarza 
spekulant
fabrykant cygarów 
subjekt handlowy

77
78
79
80

181
61
83

122

VIII
V I
r>

Kajdziński J a k ó b . . . 
Kaufmann Jonas . . • 
Kamsler Kalinan . • • 
Kaufmann Łazarz • *

1831
1823
1829
1829
1825
1825

81
82

142
2

X
I

Katzig A braham  Izaa
K u lesiń sk i F ran ciszek  .

czapnik
ofieyalista prywatny



D O D A T E K  DO  C Z A S U .

Numer
konskrypcyjny

Dziennika

U  ■'=> Qj a}<- Ner
domu

Gmina

I ni i e

i p r z y ni i a n o 

popisowego.

Ł-S

O

Godność

lub

zatrudnienie.

83 223 11
81 4 9 2 IV
85 559 V
86 6 12 V
87 6 3 2 n
88 645 n
89 679 V
90 4 0 KI. VII
91 98 KI. VII
92 107 1
93 399 IV
94 465 IV
95 537 V
96 5 38
97 569 r>
98 75 KI. VII
99 362 IX
100 84 Krow.
101 11 Kaz.VI
102 65 X
103 81 V I
104 69 P. V II
105 6 4 8 V
106 2 5 8 II
107 19 Zwierz.
108 50 I
109 •n
110 251 II
111 n n
112 300 III
113 327 III
114 357 III
115 389 III
116 392 ił
117 5 9 7 V
118 2 98 V III
119 21 N. wieś
120 29 P. wsie
121 113 V I
122 13 X I
123 9 8 X
124 255 V III
125 2 48 II
126 5 94 V
127 5 55 V
128 99 KI. V II
129 V n
130 18 KI. V I
131 2 68 II
132 2 9 P. wsie.
133 546 V
134 113 I
135 2 04 II
136 333 III
137 5 20 IV
138 623 V
139 85 P .V I I
140 49
141 8 8 K. V II
145 2 0 2 V III

Kuc Wojciech • •
Kudasiewicz Adolf .
Krzyżanowski Woje.
Kostecki Ignacy . .
Kościelnicki Felix 
Kaniewski Daniel 
Knoll Hipolit . . .
Kwaśniewski IN ojciecli
Klęczek Wincenty .a # ^
Krupski Antoni 
Kuszewski Aleksander 
K ałuski Andrzej . 
Kliniontowicz Jan 
Lubowiecki W ład y s ław  
Lorenc Krystyan . .
Lewandowski Józef .
Lem part Antoni .
Lorenc Franciszek 
Libman Antoni 
Lebzeltner Enoch.
Lówenstark Haskel .
Legutko Filip Franz. . 
Lebowski Franciszek 
Jjoś lir. Alfred . .
•Lvczko Norbert .
l ir .  Morsztyn W ła d .
Hr. Morsztyn Tadeusz 
Majdrowicz Ludwik . 
Majdrowicz Jan  .
Muczkowski Tadeusz 
Mączka Marcin . .
Mieroszewski Sobiesław 
Możdzeński Leon
M o t ł ó s i ń s k i  K a s p e r  .

Milewski Wojciech 
Mazur Jan Andrzej .
Mucha Stanisław 
Mikulski Stanisław  . 
Mendelsohn R afa ł  
Merzer Eliasz Fiszel 
Manasses Józef . .
Molendowiez Jan .
Mąkolski Jan  .
Makowski Józef .
Niedzielski Antoni 
Niemczykiewicz August 
Nieinczykiewicz Wincenty 
Natel Izrael . . .
Oprządtkiewiez Michał 
Olesiński S tanisław  .
Oborski Bartłomiej .
Piwowoński Jan  .
Panaszewicz Alexander 
Pieterkiewicz Alexy . 
Podlewski W ład y s ław  
Pi e trzy ko w s k i Maurycy 
Pokutyński Filip .
Plutecki Teodor .
Przecławski Wincenty
Piliński Józef , . .

Kraków dnia 16go grudnia 1851 r.

n. 3 67) E d y k t k o n k u r so w y . 0*0
C e l e m  s t a n o w c z e g o  o b s a d z e n i a  w  C .  K .  U n i w e r s y t e c i e  K r a k o w 

s k i m  k a t e d r y  “ m i e j ę , n n £ c j p o l i t y c z n y c h  i s t a t y s t y k i  z w y k ł a d e m  
W j e ż y k u  po  > im ,  dn  k t ń r e j .  w r a z i ć  z a m i a n o w a n i a  p r o f e s o r a  z w y 
c z a j n e g o ,  r o c z n a  P a c a  w. k w o c i e  1 2 0 0  z ł r .  in. k .  z  p r a w e m  p o s u 
n i ę c i a  s i ę  n a  1 -400 ■ o  ^  w  r a z i e  z a ś  z a m i a n o w a n i a
p r o f e s o r a  n a d z w y c z a j n e g o  p ł a c a  r o c z n a  w  k w o c i e  1 0 0 0  z ł r .  m .  k .  
p r z y w i ą z a n ą  j e s t .  o d b ę d z i e  s i ę  n a _ p o d s t a w i e  m i n i s t e r y a l n e g o  r e 
s k r y p t u  z d n i a  1 7 g o  G r u d n i a  r- ’» >  N t r  1 2 , 5 7 3  w  d w ó c h  d n i a c h  
po s o b i e  i d ą c y c h ,  t o j e s t ,  1 4  1 k w >c tn i»  1 3 5 2  w  ( J n i w e r s y t e -
t a c h  L w o w s k i m  i K r a k o w s k i m  p i ś m i e n n y  eg».a m e n  k o n k Ur s o » y  
w  j ę z y k u  p o l s k i m .

C h c ą c y  s i ę  p o d d a ć  r z e c z o n e m u  k o n k u r s o w i ,  w i n n i  ^  n a j p ó ź n i e j  
n a  t r z y  d n i  p r z e d  w y z n a c z o n y m  do  t e g o ż  t e r m i n e m .  z g ł o s i ć  s i ę  do  
D z i e k a n a  W y d z i a ł u  p r a w a  i a d m i n i s t r a c j i  w  K r a k o w i e  lu b  l , w o _ 
w ie  i z ł o ż y ć  s t y l i z o w a n e  do  W v s .  I V l in i s t e ry u m  O ś w i e c e n i a  profcby 
o k o n f e r o w a n i e  s o b i e  o p r ó ż n i o n e j  k a t e d r y ,  p r z y w o d z ą c  w  t a k o w y c h  
w i e k ,  m i e j s c e  u r o d z e n i a ,  r e l i g i ą ,  s t a n ,  ś w i a d e c t w a  z  u k o ń c z o n y c h  
n a u k  w  U n i w e r s y t e c i e  i u z y s k a n i a  s t o p n i a  d o k t o r a  p r a w a  i n a u k

1821
1820
1826
1820
1824
1824
1827
1825
1828 
1819 
1829
1819
1824 
1832
1825
1820 
1825
1823
1829 
1825 
1821 
1821 
1821 
1825 
1821 
1821
1830
1819
1820 
f 82 
1820
1819
1820 
183  a
1824 
1820 
1821
1825 
1822 
1819 

11825
1823 
1822 
1822
1824
1819
1824
1820
1825 
1819 
1822
1831 
1823
1830
1831
1825 
1829 
1823 
1823
1826

mosiężnik 
syn szewca 

„ wdowy 
posiadacz dóbr 
piekarz 
garbarz 
piwowar 
szewc 
wyrobnik
o fi cy a list prywatny
posiadacz dóbr
szewc
syn lokaja
svn posiadacza dóbr
stolarz
svn kawiarza 
wyrobnik

J

murarz
mydlarz
passamonik
złotnik
krawiec
syn dziedzica dóbr 
posiadacz dóbr 
służący 
posiadacz dóbr 

delto 
złotnik 
blacharz 
syn profesora 
piekarz
posiadacz dóbr 
czeladnik cukierniczy

krawiec
oficjalista prywatny
wyrobnik
aktor

kapel usznik
czapnik
szewc
posiadacz dóbr 
krawiec
ofieyalista prywatny 
murarz 

detto 
handlarz 
właściciel domu 
artysta dramatyczny 
czeladnik krawiecki 
subjekt handlowy 
ofieyalista prywatny 
subjekt hanhlowy 
syn dziedzica dóbr

budowniczy 
subjekt handlowy 

syn b. poruczn. miiicyi 
stolarz

Numer
konskrypcyjny

Dziennika

f -i
qj a*k  - K 

Om

Ner
domu Gmina

143 221 V III
144 47 K. V I
145 53 •n
146 101 V
147 114 V I
148 2 6 KI. VII,
149 5 00 IV
150 53 I
151 6 2 8 V
152 231 IX
153 96 V I
154 125 V
155 129 V
156 178 V
157 129 ?ł
158 50 X I
159 4 6 I
160 316 III
161 399 IV
162 4 0 4
163 4 77 IV
164 533 V
165 563 V
166 6 18
167 59 KI. VII
168 273 V III
169 2 04 IX
170 69 Krow.
171 123 VI
172 161
173 2 1 4 V
174 111 X
175 155.1 IX
176 509 IV
! 77 V V

178 89 P. V II
179 680 V
180 345 III
181 622 V
182 11 Piaski
183 136 V I
184 341 III
185 227 11
186 270 VIII
187 538 V
188 5 4 8 V
189 577 V
190 ii łł
191 86 P. V II

i  192 122 IX
193 2 10 X
194 333 I I I
195 67 I
196 196 II
197 269 III

1 198 4 19 IV
199 112 V III
2 00 11 K . V I
201 8 4 1

1 111 i e 

i P r z y m i a n  o 

popisowego.

.5
05s
OU*S3
o
tA

Godność

lub

zatrudnienie.

Suchecki
Schusler
Słom sk i

Pisulewski Aleksander . 
Picele Hirsz . 
Pajączkowski Jakób . 
Pfefferberg Aron .
Pemper Moj żesz Jakób 
Prochol Józef Stanisław 
Pawlikowski Ksawery . 
Praszkiewicz Jan  . 
Reklewski Julian . 
Rabczewski Marceli . 
Raucher Mojżesz . . .
Reissapfel Abraham . 
Reisfeld Elkal . . . .  
Rittermann Izaak Hirsz . 
Reisfeld Dawid 
Rosenstock Chaim Szulem 
Schremer Kazimierz . .
Skrzyński Zygmunt . .
S t rós Józef . . . .  
Stobiński Antoni . . .
Slaski Kazimierz. . 
Sapalski Mieczysław 
Słomski Feliks

Jan  . . . .  
Franciszek . .
Stanisław . .

Swiderski W incen ty . .
Skowroński Karol . .
Siódmak Izaak Aron 
Spingarn Noe . . . .  
Spingarn Fejwel . 
Selinger Chajm . 
Stanecki Michał . 
Szotarski Bolesław . 
Szotarski Zygmunt .
Szymkaiłło Józef . .
Stankiewicz Kazimierz 
Smajek Jan  . . . .  
Tabaszewski Józef . 
Trynka Antoni 
'1'affet Abraham . 
W ąsowicz Artur 
W assali Jan . . . .  
Wielogłoski W ła d y s ła w  
Wodnicki Jan  . . .
Wirzchowski Erazm 
W roński W ła d y s ła w  . 
W roński Michał 
W ajta ler Jacek . 
Woźniakowski Marcin . 
Weissfeld Kalman . .
W ę ż y k  Marcin . . .
W ój fik Wojciech . .
Życiński Rudolf . 
Zawadzki J a n . . . .  
Ziołecki Kajetan 
Zdanowski Maciej 
Zaun Salomon . . .
Zieliński Franc.-M ichał

1822  syn oficjalisty pry w.
1826 
l 21 i
1828'
1822'

1821
1819
1830, 
1823 
18201 
1 8 2 2 i
1829|
1819
1832'
1829;
1828,
1820|
1826!
1819
1822
1831
1826
1823
1824 
1822 
1824 
1824 
1824
1823 
1831
1824 
1828 
1826
1823 
1822 
1821 
1821 
1827 
1821 
1821 
1819
1831 
1819 
1829
1824 
1827
1832 
1823
1819 
1827
1825
1820
1823
1824 
1822 
1819 
1831 
1821

handlarz 
murarz 
kapelusznik 
handlarz 
służący 
krawiec 
rymarz 
student 
chirurg 
czapnik

spekulant
śpiewak
spekubint
handlarz
subjekt handlowy
doktor
lokaj
syn wdowy 

tokarz
posiadacz dóbr 
rzeżnik
subjekt handlowy 
posiadacz dóbr 
kelner 
służący 
spekulant 

detto
fabrykant cygarow 
handlarz 
krawiec 
obywatel 
dzierżawca dóbr 
artysta dramatyczny 
svn kucharza

J

krawiec
ofieyalista prywatny
służący
spekulant
z własnych fundusz, 
cukiernik 
posiadacz dóbr

szewc 
syn wdowy 

detto 
garbarz 
jubiler 
belfer 
służący 
wyrobnik 
posiadacz dóbr 
inżynier 
syn wdowy 
rzeżnik

czeladnik szklarski

Ł m z c z y m k i .
a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  * p o s i a d a n i a  z n a j o m o ś c i  j ę z y k a ,  p e ł n i o n e j  d o tą d  
s ł u ż b y ,  k o n d u i t y  m o r a l n e j  itd  . n a d t o ,  j e ż e l i  k a n d y d a t  s k ł a d a ł  j u ż  
j a k i  k o n k u r s  i p o s i a d a  w ł a s n e  l i t e r a c k i e  p r a c e ,  w i n i e n  t a k o w e  
p o w o ł a ć .  t .

P r o ś b y  w i n n y  b y ć  p n ł r z e b n c n D  ń w , f u ' e c t w a m i  i d o w o d a m i  p o 
p a r t e .  —  K r a k ó w  d n i a  1 2 g o  e t y c z o j®  1 8 5 2 .

Z  O. A. hom isyi Gubernialnej.

N . 2 5 . 1 9 5 ( 5 6 2 )

-TTls^r RADA MIASTA KRAKOWA.
W y d z ia ł  porzą d ku  i beB f,ec,&eństw a publtczneyo.

P o d a j e  do  w i a d o m o ś c i ,  i ź  w  D e p o z y c i e  G ł ó w n e j  K a s s y  M i e j s k i e j  
z n a j d u j ą  s i ę  k w o t y ,  j a k o t o  : z ł r .  1®^ ^ r .  3 5  m. k .  i z ł p o l .  7 2 8  do  
w y p o ż y c z e n i a  n a  p e w n ą  h y p o t e k ę *  o p ł a t ą  p r o c e n t u  r o c z n e g o  
6 / 100. —  Ż y c z ą c y  w y p o ż y c z e n i a  t a k o w y c h  k w o t ,  p r z y  z ł o ż e n i u  
w y k a z u  h y p o t e c z n e g o  s w e j  r e a l n o ś c i ,  z g ł o s z ą  s i ę  do  R a d y  M i e j s k i e j .  

K r a k ó w  d n i a  8 g o  s t y c z n i a  I8&2-
V i c e - p r c z e s ,  Paprocki.

Z. Sr hr. Jlny, ,7. Estreicher.
_ ------------

N . 5 6 4 6 5 . flufforfoerung ( 5 1 9 )

D e r  k .  k .  F i n a n z w a c h  C o m i s s a r  F r i e d r i c h  W i n t u s z k a  h a t  den i h m  
zurn  G e b r a u e h e  d e r  S c e b a d e r  in H e l g o l a n d  b e w i l l i g t pn  dre im onat-  
l i c l i en  U r l a u b  d e n  e r  a m  2 4 s t e n  J u n i  185 1  a n g r t r e t e n  hat iiber- 
s c h r i t t e n  u n d  b is  j e U t  w e d e r  d e n  D i e n s t  a n g e t r e t e n ,  noch e in  h i c r -  
w e g e n  e t w a  o b w a l t e n d c s  H i n d e r n i s s  a n g e z c i g t -

D a  d e s s e n  g e g e n w a r t i g e r  A u f e n t h a l t e o r t  un  c a n n t  i s t , go w i r d
d e r s e l b j  in  F o l g ę  d e r  a l l h .  E . . t s c h I i e e s u " S  v . 4 4 s t e n  Juni 1834 h ie -  
m i t  a u f g e f o r d e r t ,  b i n ^ e n  3  M o n a t e n  v o i d  a g e  d e r  d r i t t e n  E i n -  
B c h a l t u n g  d i e s e r  K u n d m a r h u n g  in d '°  je™ e*Wr~Zeitang g e r e c h -  
n e t ,  be i  d e r  k .  k .  C a a l . - B e * . - V e r w a  u n g  in \ \  a d o w i c e  pereónlich 
z  u e r s c h e i n e n  u n d  s ie l i  u b e r  s c i n c  u n  e u g t e  Abweeenhci t  r.u reoh t-  
f e r t i g e n ;  w i d r i g e u a  d e r s e l b e  “ “ s e t a a t s d i e n £ t e  entlasscn  u n d  
seines G e h a l t e s  g a n z l i c h  v e r i e s t , S^ e r k l a r t  w e r d e n  wird.

L e m b e r g  o m  I t t e n  D e ce m b e r  1 8 5 1 ,

C3)
Von d e r  k.  k.  ^ " “ " S - L a n d o s - D i r e k t i o n  f # r  Gal iz ien  

un<1 die Bukowina.


